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Dymisja gabinetu Biuma
PARYŻ, 21. 6. — Dziś o g. i pól 

po północy premier Blum urlal się do 
prezydenta Republiki, aby złożyć swo 
ją dymisję.

Decyzja podania się do dymisji za 
padła na posiedzeniu rady gabinetu 
wej o godz. 1 m. 80 po północy w hnte 
In Malignon.

Podanit się rządu Bluma do dymi­
sji poprzedziły wypadki następujące;

Przez cały dzień, aż do pćźr ej no 
ey w kołach parlamentarnych odbywa 
ły się narady w sprawie pełnomoc­
nictw. Sytuacja zmieniała się niemal 
% godziny na godzinę.

Premier Blum.
Rząd okazywał dużą ustępliwość, 

większość jednak komisji senackiej by 
ła nieustępliwa.

iWieczorem rozpoczęło się wreszc e 
odraczanie trzykrotnie posiedzet ie so 
natu. Komisja senacka przedłoży a 
zgodny ze wszystkimi zastrzeżeniami 
projekt ustawy o pełnomocnictwach, 

wysuwanymi poprzedniego dnia przez 
senat

Stanowiska rządu bronili m inister 
finansów7 Caillaux, a następnie pro 
mier Blum. Oświadczyli oni, że n:e n u  
gą przyjąć propozycji senatu. Premier 
Blum podkreślił w swTym przemówię 
niu. że większość Izb depucowinych 
która wyszła z wyborów jest po jego 
stronie, czuje więc wolę cal ey) kraju 
po swej stronie.

W głosowaniu senat odr/.ncił za 
aprobowany przez rząd kompvotniso 
wy projekt ustawy 198 głosami prze 
eiw 82.

Po ogłoszeniu tego rezupatu obra 
dy senatu odroczono do godz. 1 m. 3  ̂
w nocy. Blum wówczas z woal rząd 
swój na naradę i po godzinnych bur/li 
wych obradach postanowił zglos.ć dy

Gdzie lecą balony
walesące o puchar

BRUKSELA, 21. 6. W niedzielę 
na siąp ił w Brukseli start balonów' do 
tegorocznych zawodów o puchar (Jor- 
uon-Bennetta Warunki atmosferyczni* 
jak było do przewidzenia, nie uiegly. 
zmianie i start balonów, odbył się w 
chwili gdy nad Brukselą przeciągamy 
burze-

Z Polski wystartowały balony: ,.Po 
łoma 11“ z załogą kpt. Janusz i Kiyez 
kowski, ,,LOPP“ (kpt. Burzyński i 
por. Kobylański), .Warszawa*- (kpt. 
Hynek i inż. Janiki.

Narazie brak jest wiadomości o lo 
sack balonów.

Chautemps tworzy nowy rząd
O g. 3 w nocy Blum na czele całego 

gabinetu przybył do pałacu Elizejskie 
go, gdzie został przyjęty przez pre/y 
denta Lebruna, na którego rę*e zlożyl 
dymisję rządu.

Prezydent dymisję przyjął, powie 
rzająe Blumowi prowadzenie spraw 
bieżących.

(>g. 3.15 ministrowie opus- ; li pa 
łae Elizejski, pozostał jedynie Ulriu 
temps, który konferował z prezyden 
tein Lebrunem aż do godziny 5 rano. 

W międzyczasie o g. 3.30 przybił

do pałacu Elizejskiego prze wodnic tą 
cy senatu Jeanneney, który opuścił 
pałac w pięć minut później, po czym 
przybył przewodniczący izby deputo 
wanychr Herriot który konferował z 
prezydentem Republiki około pół go 
dżiny

Po nocnych konsultacjach prezy­
dent Lebrun powierzył o godz. 9 rano 
misję tworzenia gabinetu, zgodnie z 
powszechnymi oczekiwaniami kół po­
litycznych, ministrowi stanu w rządzie 
Biuma i przewódcy radykałów p. Ka-

Wykluczenie kanclerza Hitlera z kościoła
Partia narodowo-soc'alisfyczna wyklęta

RZYM, 21. 6. Agencja Ute fani do­
nosi, że na p o s i e d z e n i u  
i-ongrcgacji nadzwyczajnych spraw 
kościelnych, które odbyło się w nie­
dzielę pod przewodnictwem Ojca św. 
w Casteł GandoJfo, wzięło udział 10 
kardynałów z kardynałem sekretarzem 
stanu Facelii na ciele oraz sekretarz 
ni&gr. Pizzardo Co do przedmiotu ob­
rad zachowana jest tajemnica.

Wiadomość o zwołaniu kongrega­
cji dla nadzwyczajnych spraw kościo­
ła, wywołała w . Rei linio piorunująco

wrażenie. Dla kół tutejszych nie ule­
ga wątpliwości, że krok Pajńćza jest 
w ścisłym związku z sytuacją kościo­
ła w Niemczech,

Dziś nadeszły tu wiadomości, że 
kongregacja ma wykluczyć kanclerza 
Hitlera z kościoła i rzucić klątwę na 
partię narodowo - socjalistyczną. Mó­
wi się także, że specjalna uchwała an- 
tyniemieeka kongregacji wywrze 
wpływ także na stosunki włosko-uie- 
mieekie.

Krwawa zaburzenia strajkowe
KilkudzRS;ęc u r ̂ b^tnikd v odniosło rany
JOHNSTON (Pensylwania;, 21. ii. 

Pomimo odwołania marszu jaki mai­
ło podjąć iv dniu dzisiejszym 49 tysię­
cy górników, celni zamanifestowania 
swej sympatii dla strajkujących robot 
ników przemysłu stalowego, miasto 
Johnston było wczoraj wieczorem
punktem newralgicznym całego ruchu 
strajkowego w Stanach Zjednoczo­
nych. Dlatego toż, gubernator Pensyl­
wanii Karle, postanowi! utrzymać stan 
wyjątkowy

Wobec ^tego, że dyrekcja tow. „Bet 
ldeen Steel Co“ odpowiedziała odrnow 
nie na wezwanie gubernatora do zain 
knięcia fabryki, gubernator wydał od­
działowi policjantów, złożonemu z 500 
ludzi, rozkaz zamknięcia fabryk siłą. 
Gubernator Earle polecił pułk. gwar­

dii narodowej Jane Way. poinformo­
wać dyrekcję „Betbleen Steel Co", ze 
fabryka ma być zamknięta. Uprzedze­
nie to nosić będzie formę ultimatum 
i policja przystąpi do zamknięcia fa­
bryki siłą, o ile dyrekcja nie zmieni 
swego stanowiska.

Kilkuset manifestantów, w więk­
szości kobiet, zaatakowało robotników 
którzy usiłowali dziś rano przedostać 
sic do zakładów „Republic Steel Co“ 
celem podjęcia pracy.

Policja interweniowała i użyda ga 
zów łzawiących. 55 manifestantów od 
niosło rany. Jeden z nieb zmarł po 
I rzewiezieniu do szpitala. Pwucl) po­
l ic ja n tó w  odniosło rany od strzałów 
rewolwerowych.

Zajścia antyżydowskie
w Częstochowie

CZĘSTOCHOWA, 21. 6. W nic 
dzielę przed południem na marach 
miasta ukazały się odezwy podpisano 
przez prezydenta Częstochowy, wzy­
wające do spokoju. W ciągu niedzieli 
też władze poleciły uprzątnięcie ulic 
na których leżały szcząki szkia i różne 
towary. Okna w zdemolowanych młe 
s/baniach żydowskich draż sklepach 
pozabija i: ; deskami.

Dom mordercy śp. Barana — Jo 
ska Pendraba, jest strzeżony przez od 
dział polirji, gdyż tłum usiłował pu 
śeić go z dymem. Na ul. Warszawskiej 
gdzie mieszkają żydzi, wszystkie do 
my i sklepy są zdemolowane, Szyby 
wybite eo do jednej, spalono również 
składy drzewa

W niedzielę na przechodzących 
dwóch braci Burianów, z których je 
den podoimy jest do żyda. dokonam; 
napadu i jednego z braci pokłuto noża 
mi. Został on w stanie ciężkim od wie 
ziony do szpitala.

Nie ujęci dotychczas sprawcy r. ii 
cii' petardę przez okno do mieszkaniu 
dyrektora fabryki papieru, dra Leo 
pokki Kobita. Wyłnr h wyrządził zna 
czne szkody w mieszkaniu.

Podczas zajść zostali poturbowani 
nauczyciel g?mn. dr. Szrajher i kupiec 
Izrael Grynberg z Warszawy.

Obecnie w Częstochowie panuje sjo  
kój. (O zbrodni dokonanej przez .Us 
ka Barana piszemy również na Mr. 2)

miiowi Chautemps, który misję przy­
jął i rozpoczął odrazu rozmowy.

Od rezułatów rozmów uzależnił
swą ostateczną decydującą odpe
wiedź, której zamierza udzielić prezy 
den tow i w goodzjnach południowych 
albo popołudniowych

W związku z dymisją rządu Bluma 
w Izbie Deputowanych panuje wiel­
kie ożywienie. Wszystkie frakcje par­
lamentarne obradują prawie w perma- 
nencji. Najważniejsze zebranie odbę­
dzie się dzisiaj wieczorem, mianowicie 
zebranie komisji administracyjnej par­
tii socjalistycznej. W posiedzeniu tym 
weźmie również udział Blum.

Celem tego zebrania będzie zudecy 
dowanje udziału socjalistów w rządzie 
Chautempsa. &

Chautemps rozmawiał dzisiaj z  
przywódcą komunistów Thorezem, ule 
ten w imieniu swej partii odmówił 
jakiegokolwiek udziału w rządzie.

Jutro zbiera się t. zw. ,,Constli aa 
lionał" socjalistów, aby ratyfikować 
uchwały komisji wykonawczej parni. 
Jutro również zbierze się komisja wy 
konawcza generalnej konfederacji pra 
cy pod przewodnictwme Jouhaux.

Ogólnie przewidtiją, że gabinet zo 
stanie stw'orzony w ciągu dzisiejszej 
nocy względnie jutro rano.__________

Proces doboszyńskiego
zegnania świadków/

KRAKÓW, 21. 6 W siódmym 
dniu procesu inż. Doboszyńskiego ze­
znawali dalej świadkowie. Na wstępie 
obr. Jtypułkowski postawił wniosek
0 powołanie w charakterze świadków 
ks. Franciszka Trockiego ze Skotnik 
na okoliczność, że komuniści grozili 
mu śmiercią oraz studenta Batkę, na 
okoliczności związane zo świętami lu­
dowymi w latach 1935 i 1536. Trybu­
nał mimo sprzeciwu prokuratora 
świadków tych postanawia dopuścić.

Jako pierwszy zostaje przesłucha­
ny świadek dr. Karol Bunsch adwo 
Kat, prezes „Sokola“ krakowskiego, 
syndyk gminy Krakowa. Na pytanie 
przewodniczącego dr. Bunsch wyjaś­
nia. że faktycznie sala ,,Sokola" była 
w latach 1936 r. wypożyczana wszy U 
kim tym, którzy płacili za wypożycze­
nie Ponieważ jednak na jednym ze 
zgromadzeń lewicowych padły okrzy­
ki antypaństwowe, zarząd ,.Sokoła" 
postanowił nie wypożyczać sali na ze 
brania o charakterze politycznym.

Na kijka pytań prze w. śvi indek od 
powiada wymijająco: Nie wiem, nu* 
pomięłam itp.

Następny świadek, Henryk Mrozek 
b. administrator ,,Sokoła",“ zeznaje na. 
tę samą okoliczność, co1 i dr. Bunsch.

Poza. tym zeznawał Andrzej Płon- 
.ka, jeden z głównych oskarżonych w 
procesje tow. Doboszyńskiego.

Ż .zeznań; świadka wy nikap żc staro 
sta kilkarolńie interweniował, aby go 
zwolniono .z pracy.

Po przerwie zeznaje, dr. Tadeusz 
Giuziński ź Warszawy, redaktor ABC 
c/lnnek OlŃK.

Śwjadek podaje wiele wianonmści
1 froncie Indowym i o komunizmie i 
stwierdza, że front ludowy je-t tylko 
środkiem, prowadzącym do zu.prowa 
dzenia rządów sowieckich.



Sir. 2

Po zabójstwie w Częstochowie
Niedziela m rui a spokojnie

W. związku zje zbrodnią w Często- 
okowie, gdzie — jak  donosiliśmy - - 
«*źn ik  żydow ski. Józef P ęd rak  z .ił 
strzelił tragarzu. S tefam i Ba vina -•- 
wv'fnieście nastąp iły  zajścia ■

Ju k  clbnoiii wt»r«2UAVŚki ,, K urier 
P  o i* a u f i v" ■; ws k \ i te k wielkiego podnie­
cenia w mieście
skćnsyguowauo wr Częstochowie siły 
policyjne, a w starostwie miejscowym  
odbyta się konferencja z prezesem 
oddziału Stronnictwa Narodowego, p 
Kozerskim od którego zażądano, aby 
wpłynął uspokajająco na członków i 

sympatyków swego stronnictwa. 
Jednocześnie na telefoniczny alarm  z 
Częstochowy senato r Trockenheim  w 
W a rszaw ie udał się do dyr. d ep arta ­
m entu politycznego w M. S W ewn., 
Żyborskiogo, z prośbą o interw encję. 
W ynik i tych zabiegów nie >ą w C/ę 
stochowie znane.

Ponadto  IK C . donosi z Cżęstocho
w y :

Mimo..wielkiego poruszenia so 
bota m inęła w Częstocho wie spo 
kojnie. W ładze bezpieczeństwa czy­
niły wszystko, aby spokój ten u trz y ­
mać, jednakże wieczorem — co zre ­
sztą było do przew idzenia — 
ze strony ludności doszło do żywej 
reakc ji, która wyładowała sic w biciu 

szyb,
oraz niszczeniu żaluzyj niektórych 
sklepów żydowskich, zarówno v- mi ; 
śeie. jak  też na peryferiach . Należy 
podkreślić, że nigdzie nie doszło do 

'•fsWthunkił. ,cjy kradzieży.

Z  K R A J U
Wybitny komunista

W  KUKACH POIjtC.1I.
Urząd 'śledczy na 111. W arszawę może 

się poszczyć aietada sukeCśićiB, Oto po 
dłuższych poszukiw aniach i inw iJigacji 
zdołano w yśledzić jedneffo i  iiajw ybttniej 
szyci) kom unistów . Jest to znany od szo 
regu tat zarówno władzom  śledczym  jak i 
władzom  ..IComuiternu'i S tan isław  F 11 r- 
H*ćńberg Veł Firsztenbórg. członek w ydzia  
b; centralnego kom itetu KPI*, kierownjk  
w ydziału ..w ojskow ego' na Polskę, N iem  
ey i Francje.

F urstenberg od dłuższego czasu przeby­
w ał w M oskwie na kursie wojskowym  illa  
t. 7 w. w yższych dowódców który ukończył 
z w ybitnym  postępem. W kursie tym  u 
czestn iezyło 5 H iszpanów, 2 Nemców i Po  
lak (1) fFurstenberg jest żydem). 7 Frań  
eo7Ów, 12 Czechów oraz po 1 — 2 dolega  
lów  państw  bałtyckich.

W ładze interesując się  od dłuższego  
czasn  osobą działa lnością  Furslenbarsa  
otrzym ały  przed tygodniem  wiadomość, 
iż knr.» w ojskow y w M oswkie organizaw a  
ny przez K om uern, ukończył sie i Fur- 
stenbarg ze specjalnym i pełnom ocnictw a  
i if i instrukcjam i wrócić ma do P olsk i.

W iib. n iedziele o godz. 5) przed poi. a- 
•rerdow ano Fursstenberga, przy którym 
znalezono sezreg nstrukcyj, opiew ających  
na teren P o lsk ą  H iszpanii i  F rancji, Tą 
strak cje te dotyczą ostatn ich  w y p a d k ó w  
w M oskwie, tj. rosirzelan ia  Tue.haczew  
sk iego  i 7 generałów  sow ieckich.

Gdy mąż we Frań  ji
A ŻONA SAM A W K R A JU .

S traszny w ypadek morderstwa i sani o 
bójstw a na tle  zazdrość} w ydarzył sią w 
I\vvi>mieńcu.

ii le tni Jan Ma rei szyn m ieszkaniec  
Zułkowa w pow. zloczowskim . w yje­

chał Hl-.ft roku do Francji, a gdy dorobił 
s:ę Pt in nieco. sprowadził m łodą śwież.o Po 
ślubioną żone.

M arciszynowa. po krótkim  pob yeie  
7,<i gran icą ośw iadczyła, że teąknj za kra 
joiu i wróciw szy do Polski osied liła  się w 
Krzemieńcu.

M areiszyn chcąc sk łonić kobietę do po 
nowneffo wyjazdu do Francji, przyjechał 
za nią do Krzem ieńca, gdzie dowiedział 
się. żo żona go zdradza.

U dał sje w ięc do niej i w czasie sprzecz 
ki w ystrzałem  z rewolweru położył ją tru 
I>( m na m iejscu, po czym sam popełnił sa  
m obójstwo.

Przez całą noc krążyły po mieścm 
gęsto uzbrojone oddziały policji, pizc-j; 
całą też noc
Władze bezpieczeństwa czuwały nad 
nie dopuszczeniem do ewentualnych 

poważniejszych ekscesów.
Dość energicznie rozpędzano większe 
g rupy  ludzi, a minio to tu i ówdzie 
słychać było grom kie okrzyki ,,N ie:h

W  sali W arszawskiego Tow arzy­
stw a Naukowego w W arszaw ie odbył 
się w niedzielę, 20 hm. Zjazd delega­
tów kół Polskiej M acierzy Szkolnej. 
Przew odniczył prezes Polskiej Macie 
rzy Szkolnej p. W ładysław  Soł tan. W 
prezydium  zasiedli pp. przew odniczą­
cy — W ładysław  Sołtan. Asesorowie; 
J E . Ks. B<skup K azim iery  Buk t a l i  
z P ińska, Pułkow nik Ju lian  G ruczoł 
ski z W łodzimierza. Zofia l.w aszkrw j 
czowa z W ilna, M agr. W łailysław  Bur 
ehaeiński z W ielunia.

Sekretarze:' Franciszek Bargiel z 
Sosnowca i Izydor Jaskólski, delegat 
Koła Młody ch PM S w Warszawie.

Rzifd reprezentował ViTeminister 
Oświaty p. Błeszyński.

Na Zjeżdzie wygłoszono '2 referaty, 
mianowicie: mówił p. dr. Bogdan Su-

Kropla wody
W szw ajcarskim  mieście Pestel 

zm arł w 95 roku życia gosp idarz Wii 
hełm Schulz. Od wczesnej młodości 
przyzw yczaił się on do spoczyw ania 
pokarmów li; tylko z czyptjj. świeży 
śm ietaną. K iedy Zgrzybiał już  i riv. 
siał opuście swe gospodarstw o, za­
mieszkał u swej córki w P aste l i tam  
7. całą dokładnością przestivi gał, bv 
w dziennych posiłkach nie wypić wię­
cej jak  kropli wody.

N iejednokrotnie też daw ał do zro 
zum ienia, że tylko mleko i tego prze 
tw ory mogą stanowić gw arancje s ta ­
łego zdrowia i doczekania się późneg • 
■cieku. J e s t  'rzeczą znam ienną, że 
W ilhelm Schulz zmarł w dniu, w kiś 
ry m  lekarz polecił mu wypić większą 
ilość wody. W ypił ją  w złą godzinę, 
gdyż w chwilę później przestało bić 
jego serce.

M hiInt  kiayrei filmy
W  połowie lipca odbędzie się w 

P aryżu  m iędzynarodowy u ingres f 1- 
raowy. Przedm iotem  obrad kongresu 
będą zagadnienia związane z popula

M inisterstw o Opieki Społecznej 
p rzystępuje  do szeroko zakrojonej ak 
eji bezpłatnego rozdaw nictw a leków 
i środków opatrunkow ych dla najuboż 
szej ludności 'i bezrobotnych, będą­
cych pod opieką higieniczno-lekarską 
ośrodków zdrowia i przychodni spo­
łecznych.
Chodzi tu o umożliwienie leczenia ero  
rym bezrobotnym i najuboższym, któ­
rzy nie mogą kupować lekarstw arii 
otrzymać ich w Ubezpieczał ni spo­

łecznej.
Bezpłatne rozdaw nictw o lekarstw  

wiąże się z ogólną akc ją  M inisterstw a 
Opieki Społecznej, zm ierzającą do 
podnesienia zdrowotności n a jsze r­
szych w arstw  ludności.

Urzędy wojewódzkie i lekarze po­

żyje nasza policja".
D łą uniknięcia ew entualnych m >-

nifestaćyj ‘
pogrzeb zamordowanego tragarza Ba­
rana odbył się w niedzielę o godz 3 
nad ranem. Zabójca J osek Pędrak zo­

stał' osadzony w więzieniu:
W  ciągu niedzieli spokój nigdzie nie 
został zakłócony.

ehodolski n. t. „Dwoistość życia kuUii 
rałnego".
oraz p. S tan isław a W ioncka u. t. 
...Macierz w służbie Polsce w latadh  
1907-1937".

Spraw ozdanie z działalności Pol 
skie.j M acierzy Szkolnej złożył D yre­
ktor Tow arzystw a p. Józef Sternice. 
M acierz prow adzi obecn e 9 gim na­
zjów, 9 szkół handlowych, 13 męskie!-, 
szkół zawodowych, 1(J żeńskich szkól 
za wodo w yei, 226 szkół powszećhnycl i, 
1717 bibliotek, 18 burs dla uczącej się 
młodzieży, 2S ochron, 277 kursów dla 
przedpoborowych itd. W pływ y w 
1936 r. w yn iosły  zł. 2.772.822, w vdat 
ki zł. 2.741.338.

Na zjeżdzie dokonano wyborów u 
zapełniających do zarządu g łó w m y . 
Z Zagłębia w zarządzie głównym zasm 
da inż. Ervcz.

ryzac ją  film u dźwiękowęg > wśród 
ludności w iejskiej: Dotychczasowe- do 
świadczenie wykazało; że film -stąi 
się rzadkośfeią w licznych wiej,,kiep 
gmina'-h. Opanowanie' wsi przez- czM 
kę kinem atograficzną w je j  niesKażo- 
nyrn zwierciadle może się w y ujc/.- 
nyni stopniu przyczynić do wzmoże 
nia p iodukcji filmowej.

Pow ołana przed dwoma laty na 
kongresie berlińskim  m iędzynarodo­
w a Izba Film owa wysuwa poza tym  
zagadnienie techniki obrazów koloro­
wych oraz szeroko pojętą w spółpracę 
m iędzynarodową nad filmam i o ten ­
dencjach 11 um a n i t a r  ny ch.

Rekord za rekordem
Nowojorski sąd rozwodowy pob.t 

w tych dniach rekord załatw ionych 
spraw . W ciągu 8-godzinnego urzędo­
w ania rozpatrzono i pozytyw nie roz­
strzygnięto  60 spraw7 rozwodowych. 
Przeprow adzona a rgum en tacja  peten 
tów w ykazała, że tylko w 8 w ypad­
kach winę ponoszą mężowie.

Jednocześnie z Johnstow n nadcho­
dzi wiadomość o innym bardziej sz la­
chetnym  rekordzie. Oto p -dozas za-

w ują obecnie dane, dotyczące zapo­
trzebow ania na leki w7 różnych okoli- 
oacli k raju  i ilości osób, które po wir, 
ny otrzym yw ać leki bezpłatnie.

Leki łupią rozsyłane bezpośrednio 
do poszczególnych ośrodków zdrowia 
i przychodni społecznych w takiej for 
mie, aby mogły być wydawane cho­
rym łiez potrzeby przepakowywaniu.

Ogólna wartość lekarstw  i środ 
ków opatrunkow ych ,»'zeznaezonyeh 
w bieżącym roku do i . bitnego roz 
daw nietw a, wynosi okmo 950.000 zł.

Spis leków, przeznaczonych do roz 
daw nietw a, obejm uje 42 rodzaje ś r  ;d 
ków leczniczych, w tym  samego tranu  
dla dzieci za 300.000 zł.

Nowa placówka Handlowa
SK Ł A D  FO R TE PIAN Ó W  F ID IU E B A .
Najstarsza w Polsce Fabryka Fortepia 

now i  P ian in  ..Arnold F ib ig er“ w K aliszu  
c iw orzy la  swój skład fabryczny w Kato- 
wicach przy ul. 3 Maja 25.

U roczystość otw arcia i pośw ięcenia od 
byia się w ub. sob o it. A ktu poiw ęcem o  
dokonał ks.' P rałat Sżramck w obecności 
przybyłej w laśclcelk i frm y p. W hady T i  
biftor, dyrektora fabryki p. Ottona oraz 
licznych  zarposzohych gości ze św iata-nm  
zycznego, prasy śląskiej i Zagl. D ąb ry itp .

Nowo otw arty skład znajduje sic w 
pierwszorzędnym  punkcie Katowic, jest  
obszerny i estetyczn ie urządzony \ Cedzi 
prowadzony poci fachow ym  k ierow n ic­
twem.

Fabryka Fortepianów.. ..Arnold i  il»i- 
gcr“ w K aliszu  założona została w 1&78 io  
ku. w yroby jej cieszą się św iaiow ą stawą  
i nagrodzone zosta ły  w ielom a odznacze­
niam i jak np. „Grand P r ix “ w Paryżu i 
Londynie. W ielkim  Złotym  Meda'cm na 
PW K . w Poznaniu, W ielką Złotą nagrodę 
w W arszaw ie i innym i. Fabryka zatrud 
nia około 109 pracow ników i do produkcji 
używ a w pierwszym  rzędzie m ateria ły  
krajowe.

Nowa placów ka handlowa winria zje. 
dnać sobie uznanie w sezrokich k-ołacb 
spoteczeństw aśląskiego i  Zagl. D ąer.. m y  
ze sw ej strony życzym y jej n a jp m y s l .  
n iejszego rozwoju.

Reklamuj się
fylko w
JExpresie Zagłębia"
anipoczyłnie jszym piśmie  
województwa kieleclśiego

burzeń jak ie  wybuchły na terenie- za­
kładów Bćtłeem Stell Corporatio,i 'za­
brakło policji, k tó ra  b y  nrogia rcgnci-
w ae ' rtićh w m icśdc. Utilj^ ‘oddział' p  >- 
lieji zajęty  był uśm ierzaniem ' żarnie- 
szek i niepokojów' jak ie  miały miejsce 
pod m uram i olbrymich zakładów fab 
rycznych. Sy tuację  tę zrozumiał p e ­
wien em erytow any fonkcjouariusz po 
licji. k tó ry  w idząc co się dzieje w 
m ieście ubrał się pospiesznie w m u n ­
dur i udał się na służlię.

W  czasie od godziny 9 rano -:io 
godz. 9 wieczór pełnił niapizerw anie 
służbę na skrzyżow aniu ui;c z całą 
p recyzją i spokojem regulując ruch 
uliczny.

O dzielnej służbie 53-le tr i ego etro- 
rytow anego urzędnika policji mowilo 
n azaju trz  całe m iasto. W ładze poi-- 
eyjne za czyn ten udekorow ały o fia r­
nego emeryta, specjalną odznaką za 
w ierną służbę.

Tunele zamiast ulic
G rupa inżynierów paryskich pod 

przew odnictw em  znanego u rban isty  
Gastona B erdeta w ystąpiła  z f a n ta ­
stycznym  projektem  założenia pod 
ziemnych ulic w P aryżu . P re je k t te u 
m a na celu uchronić m ieszkańców w 
razie nalotu nieprzyjacielskich sa m o ­
lotów od paniki i duszenia się w  
skrom nych schronach przeciw gazo­
wych. Realizacja p ro jek tu  g rupy  in­
żynierów oszacowana została na 30 
m iliardów  franków.

Budowa podziemi ulic trw ałaby  
w Paryżu przy  intensyw nym  nasile­
niu pracy około 4 lata. Podziem ne uli 
ce ciągnęłyby się blisko 3 ) m etrów 
pod powierzchnią ziemi. Inżynierow ie 
p ragnąc wykazać się pjraktycznością 
swego pro jek tu  gotowi są p rzystąp ić  
najp ierw  do budowy tuneli podziem ­
nych w jednej z m niejszych dzielmo 
m iasta.

B iorąc pod uwagę, że Gaston Bar- 
det należy do p lejady techników i 
urbanistów  paryskich należy się spo­
dziewać, że p ro jek t jego uzyska & 
pewnym  stopniu aprobatę władz miej 
skich.

Zjazd Delegatów Palsaiej Macierzy Szwalnej
Z udziałem delegatów  z Za<?iębm

Rzeczy ciekawe z szerokiego świata

Bezpłatne leki bezroaotnym
42 rodzaje śro d k ó w

w i a t o w i  w całym  P aństw ie  przy  goto-
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Paryż w czerwcu.
Trzy tygodnie minęły o.i dnia of 

wareda Światowej Wystawy w Paty 
żu. Znaczna r/ęść pawilonów jest je-z 
cze w stadium budowy, z pośród zaś 
tych, któro Otworzyły swu podwoje 
dła publiczności na specjalną uwagę 
zasługuje pawilon sowiecki.

Jest on doskonałym odzwierciedlę 
niem stosunków panujących w ZSSil 
i chwiejącego się tam w chwili obec ­
nej regimu. W niczym natomiast nie 
potwierdził zapowiedzi sowieckiej 
prasy, obwieszczającej z dumą gignn 
tyczność .,cuda“ bolszewickch ekspo­
natów.

Przyjrzymy się więc jak owe cuda 
naprawdę wyglądają, ocenione zresztą 
oczyma nietylko waszego sprawozdaw­
cy, ale
przefiltrowane również przez opinie 
fachowych i objektywnyeh krytyków'.

Obraz wnętrza paw'ilonu jest jed­
nym wielkim nieporozumieniem, wy­
wołującym niekłamane zdumienie 
Pustkę hallu i pierwszych sal pokry­
wają same wykresy i statystyki, nic 
mówiące -wszakże nic o postępie w 
Sowietach i pracy na niwie gospodar­
czej ozy kulturalnej. Wśród natłoku 
propagandowych statystyk — olbrzy­
mie fotosy.
Motywy: Stalin, tylko i tylko Stalin, 
gdzie niegdzie portrety Lenina, Wo- 
roszylowa, Gorkija, nieliczne zdjęcia 
•.stachanowców4* i znów Stalin we 

wszystkich możliwych pozach
Jedną z sal zajmuje olbrzymich 

rozmiarów mapa Związku Sowieckie­
go wykonana z kolorowych uralskick 
półszlachetnych kamieni. Jest to zda­
je się jedyny egzemplarz godny uwa 
gi. Niektórzy twierdzą, iż jest to pla 
giat wykonanej już niegdyś mapy 
Rosji, ofiarowanej przez jednego z 
carów muzeum w Luwrze...

na wystawie paryskiej
Produkcja t 

Honorowe miejsce w pawilonie zaj­
mują dwa auta — dwa zwykłe auta 
nie wyróżniające się niczym specjal­
nym. Dlaczego tyle miejsca zajmują 

na wystawie nikt nie wie. 
Przemysł łokki reprezentują wyroby 
sukienne i płócienne, bardzo przecie! 
nej jakości. Tak oceniają ie wszystkie

prawie Francuzki, oglądające tekstyl­
ne produkty Sowietów.

W pawilonie sowieckim nie ma nic 
oryginalnego. Mimowoli przypomina­
my sobie barwne, przyjemne w kolo 
rycie tkaniny ludowe z czasów przed 
wojennych.

Dawna sztuka ludowa rosyjska 
stojąca na bardzo wysokim poziomic

OTWARCIE PAWILONU POLSKI Fi O NA WYSTAWIF SWIA^O
WEJ W PARYŻU.

Odbyło się uroczyste otwarcie pawi 
łonu polskiego na Międzynarodowe i 
Wystawie Sztuki i Techniki w Pary 
żu. ,W inauguracji pawilonu wzięli u- 
dział: francuski minister Handlu Pa 
stide. ambasador RP. w Paryżu Luka 
siewiez, prezes Komitetu Organizacyj / 
nego Działu Polskiego b. min. W. Ję- I

drzejewicz, generalny kom sarz w.fsta 
wy Labbe, komisarz działu polskiego 
prof. Lech Niemojewski. oraz przed­
stawiciele kolonii polskiej w Paryżu. 
Zdjęcie nasze przedstawia moment 
przemówienia p. ambasadora Lukasie 
w icza, p o d czas o tw a rc ia  p a w ilo n u  po] 
skiego.

gola,
brzyfewki

Lnie

TOLEDO
artystycznym zanikła jakoś zupełnie.
Z wyrobów tkanych, rzeźbiarskich i 
metalowych pozostały niestety tyłko 
wspomnienia. Poczucie piękna wśród 
ludu i indywidualizm twórczy zabiły 
biurokratyzm sowiecki i monotonia 
kolektywizmu.

Specjalny dział na wystawie repie 
zentują

zdobycze sowieckich, wypraw 
polarnych.

I one jednakże nie mają charakteru 
ściśle naukowego. Obliczone jest 
wszystko pod kątem ewentualnych ko 
rzyści jakie w przyszłości mogą przy­
nieść lodowate pola północy.

Specjalny p idatek
OD SUBLOKATORÓW.

T rasa  w arszaw ska dnosi. * j. władze 
skarbowe zainteresow ały sic sublokatora 
m l i p ro jek tu ją  wprowadzenie nowego po 
datku, V .'oego wysokość byłaby określo­
n a  na zasadzie dek laracji głównego loka 
lora. L okator byłby zobowiązany zawjado 
im ać U rząd Skarbow y o swoich snbiokato 
rach  Nowy podatek obowiązywałby od 
1 siyeznia 1938 r. Sam a tylko W arszaw a 
m a 130 tysięcy sublokatorów, którzy dali 
by skarbow i dochód 2 milionów złotych 
rocznie. Nowy podatek jest um otyw ow any 
tern. że sublokatorzy m ają  zatająć swój 
stan  m ajątkow y i dlatego ne w ynajm ują  
osobnych mieszkań.

olIBOLU GŁOWY

mJa
p m y  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIEi KATARZE

Dziś już ciągnienie f-?t klasy 39-ej Loterii

KUP LOS U HLAWSKKJ
BĘDZIN

Hał echo wskiego 1
d ą b r o w a

3-go Maja 2 SOSNOWIEC
3-60 MAJA 23

ZAWIERCIE
3-go Maja 3

GRODZIEC
KoSciusiki 3

WŁASNA FLOTA WOJENNA
jest podstawą wielkości i potęgi Polski

W  dniu 29 czerwca cała Rzeczy 
pospolita obchodzić będzie uroczy­
ście ..Święto Morza“. Radosny oh 
chód odwiecznego związku narodu 
i państw a z morzem niech nam  
przypom ni wielką prawdę, że włas 
ny  brzeg m orski —  źrenicę wolno­
ści i zrodlo dobrobytu Rzeczypo 
spolitej —  strzec m usi silna flotn 
wojenna.

Siła Rzeczypospolitej, gw aran ­
tu jąca  bezpieczeństwo pracy  pol­
skiej na wybrzeżu i na morzu 
oto najbliższe zadanie, jakje sfoj
przed Polską —  Państwem  M or­
skim.

Wielu ludziom w Polsce wydaje 
się. że marynarka wojenna f leży ,ja
obrony wybrzeży. A że wybrzeżu 
tych m am y nie wiele, więc zasad­
niczo siła zbrojna na morzu j esf 
nam  potrzebna w bardzo małym  
zakresie.

W tw ierdzeniu tym  tkwi wielb 
błąd. Po pierwsze m arynarka  brom

nie całego k ra ju , narów ni z arm ią 
lądową. B roni dróg kom unikacyj 
nych, których przecięcia grozi klę­
ską państw u i narodowo. .Jest ona 
bowiem niczym innym  jak ofenzy- 
wą strategiczną na środki egzysten 
cji danego k ra ju , ofenzywą, dążącą 
do wygłodzenia narodu i pozbawię 
nia go możnośri prowadzenia woj 
ny  obronnej. K ra j, k tó ry  dopuści 
do przecięcia swoich kom unikacyj 
morskich, może się z góry uważać
za zwyciężony.

Długość wybrzeża nigdy sam a 
nie stanow iła o sile floty i je j skła­
dzie taktycznym . Gdyby tak  było, 
państw ' 0  takie jak Norwegia t  usia 
loby mieć flotę co najm niej równą 
francuskiej, a znacznie silniejszą 
od niemieckiej. Natomiast Rosja
sowiecka m ogłaby się wyrzec nie­
m al zupełnie floty bałtyckiej. Jeśli 
tak  nie jest, to dlatego, że nie dłu ­
gość wybrzeża, ąle konjanktvna p j  
lityczna, ale znaczenie jakie w\

e ^  ^ jk iz e ż y , ale broni właś j brzeże to dla k ra ju  i jego bezpie­

czeństwa posiada g ra ją  tu główną 
rolę, nie zaś prosta cy fra  kilome 
trów  wybrzeże to reprezentujących 
Małe wybrzeże dla wielkiego jak 
Polska kraju, łosiada sfukręć wię­
kszą wartość, niż wielkie wybrzeże 

dla innego.
Tędy bowiem Polska oddycha, tędy 
soki żywotne ciągnie. Im  krótsza 
lin ia brzegowa, im m niej na niej 
portów' — tym  więcej w zrasta zna­
czenie tego wybrzeża, tym  czujniej­
szej w ym aga straży.

W ybrzeża nie można porównać 
do granicy lądowej, a tyoib: rdzioj 
do frontu strategicznego, którego 
wojsko lądowe bronie musi. N ‘c 
chodzi bowiem tyłko o utrzym anie 
wybrzeża w swToim ręku i odparcie 
nań najazdu nieprzyjaciela, ale o 
utrzymania otworem mamy w 
świat, o swrobodę kom un ikeyj mor 
skich. Aby to osiągnąć trzeba w y ­
płynąć w dal — a do tego potrze}-) 
na jest właśnie flota W'ojenna.

W ybrzeże i porty  posiadają o

tyle znaczenie, o ile są właśnie I4 
bramą przez którą, okręty swobod­
nie wypływać — inne zaś wpływać 
mogą. , >

Chodzi więc nie o obronę w y 
brzeża z tegoż wrybrzeża, ale o za ­
bezpieczenie przy pomocy floty  
naszych dróg kom unikacyjnych —• 
chodzi o naszą wolność morską. 
Tak jak  w'ojsko lądowe nie broni 
samego handlu czy prz: m ysłu, a 
całego państw a i narodu, aż do 
ostatniego obywatela — tak oamo 
m arynarka  wojenna nie jest stw o­
rzona dla obrony skraw ka w ybrze­
ża, czy m arynark i handlowej, a 
naw et kolonij zamorskich. Zada­
niem jej zapewnić krajow i bezpie 
czeństwo i swobodę, łączność za 
światem i ze sprzymierzeńcami.

Posiadanie silnej floty wojen- 
nej nie jest w Polsce zagadnieniem 
wyłącznie wojskowym, ale narodo­
wym — obchodzącym żywo każde­
go obywatela.

K. J.
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Artykuły Ctiem^zne dla potrzeb fabryk* hut i kopalń
Dm tawy detaliczne i hurtowe
Składy własne w Sosnowcu  

komisowej w Wa.-s< iwie, Łodzi, Lwowie i Bielsku,
Firma istnieją od roku 1895

Zapomniana kopalnia „Stary Józef"
O budowę zakładów cynkowych w Bolesławiu

Ruchliwy i energiczny komitet ol 
kugki. czyniący usilne starania o uru 
chomienie kopalń bolesławskieh nade 
stal nam inter, artyk. o zapomnianym  
terenie górniczym kopalni Józet * o 
oprawia uruchomienia zakładów cyn­
kowych. -s

Niedawno pisaliśmy o terenach ko 
ptilń ,,Ulisses" i ,,Bolesław". Ohecnio 
i mcamy snop światła na starożytny  
teren kopalni „Józef" pod Olkuszem, 
który przestano eksploatować przed 
kilkunastu laty. Dowiadujemy się od 
nt twego inżyniera górniczego, że 
na zbadanym terenie kopalni ,,Józef'* 
pozostało u ie wyeksploatowany cli gal 
maiiii 15 proc. Zu  401M08 ton —

■ Dalsze tereny tej kopalni w losie 
rządowym  zostały poddane badaniom  
m agnetycznym , które wskazały ua 
skupienie kruszcowe. Niektóre z iych 
skupień zostały przewiercone otwora 
ipi świdrów emi, które przewierciły 
bardzo bogaty galman i blendę. Tere­
ny więc kopalni „Stary Józef" będąc? 
własnością rządow ą, obecnie nieczyn­
ne ; oddane w dzierżawę, 
przedstawiają pod względem gospo 
darczym wartość realną i widoki na 

przyszłość.
Ogółem obszar Olkuski posiada:
Stwierdzonych zasobów w zbżaeh  

w swych 3 zalanych kopalniach , ,t r!is 
ses — Bolesław *— Stary Józef": gal 
manu, blendy, pirytu i błyszczu oł i 
wiu R,fł'".00ft t.

Nu zwałach na powierzchni:
galmonu biednego i starych żużli 

cynkowo — ołow. eonajmmej 13(K)04V) 
ton.

Razem stwierdzonych w złożach i 
da powierzchni różnych rud cynkowo 
ołowianych zgórą 8.000.000 1.

Oprócz tego duże i pew ne widoki 
znalezienia nowych gniazd galm acu, 
blendy, ołowiu i p iry tu .

S tw ierdziliśm y duże zasoby krusz 
00.w • •. więcc-j niż dostateczne dla budo 
w y dużego Zakładu cynkowego w 
Bolesławiu.

O konieczności budowy ze wzglę ­
du na bezpieczeństwo państw a ■ uzdro 
wionie m aerialne i społeczne '-ale.; oko 
lioy już k ilkakro tn ie  mówijśmy i nie 
będziemy tego uzasadniać.

.Względy górnicze wymagają ulwo 
rżenia ze wszystkich terenów zala­
nych kopalni jednego obszaru; 
tego wym aga zwłaszcza odw o d n ien i 
terenów , które winno być dokonane 
przy  pomocy sztolni Cz w oryskiej 
Sztolnia ta w inna-być gruntow cie 
przebudow ana i przedłużona a robota 
ta  już dawno w inna być rozpoczęta. 
D la zrealizow ania powyższego musi 
nastąp ić  ścisłe porozum ienie 3 towa ­
rzystw  górniczych i rządu, k tórzy są 
bądź właścicielami, bądź dzierżawca 
mi terenów Olkuskich. Pod silnym  ; 
zdecydowanym naciskiem  Rządu ■ /  
stępującego również i w cha rak U rze 
właściwych terenów górniczych 
powinna wyłonić się taka nowa spół 
ka górnicza, któraby przystąpiła do 
rrriłzacji budowy wielktwjsu pełnego 
Zakładu szybowego w Bolisławju.

Najbardziej wzięli sobie do serca 
sprawę uruchomienia zakładów cynko 
wiych robotnicy kopalni galmanu.

Przejęli się oni bardzo myślą utwo 
rzen|a Spółdzielni Pracy, któraby 
wzięła udział w Imdowie zakładów 
cynkowych.

Gotowi są dać na utworzenie kupi 
tału zakładowego 2 dniówki przepra 
cowene tygodniowo, co przy pełno] 
pracy w Zakładzie zatrudniającym  
1000 łudzi dałoby
400—500 tysięcy rocznie kapitału za 
kładowego dla Spółdzielni Pracy.

Górnicy Bolesławscy pragnąc czyn  
nie swe zamierzenia poprzeć, już na 
walnym zebraniu w dniu 9 ub. m. odby 
tym w Bolesławiu utworzyli Spółdziel

Rok 1986-37 jest 5 z kolei rokiem p ra ­
cy k u ltuarłno  — oświatowej lektorium  |>o 
wszechnego w Sosnowcu, które zostało za 
lozone przez ludzi dobici woli % dyr. Ma-

- . r;a ozele w listopadzie 1&32 r.
Skrom na początkowo śoświ o Iowa placów 

ka, mieszcząca się przez kilka lat z rzędu 
przy  uL W arszaw skiej 22 zaczęta się tak  
dobrze rozw ijać, że sala odczytowa okazy 
w ała się bardzo caęsto za m etą, aby po 
mieścić chciwych wiedzy słuchaczy.

Doskonale przygotow ane i należycie 
wygładzane odczyty zaczęły ściągać licz 

■ oteUgencje. robotników  ora* uspolecz 
nloną młodzież

Odczyty w ygłasza’i profesorowie Icka 
rze. praw nicy zgrupow ani od 3 lat v  K» 
la prelegentów. Do dyspozycji prelegen 
lów ja t ni 03 e p rzy lektorium  specjalna hi 
olioteka. sk ładająca są z kilkudziesięciu 
dzieł treści naukow ej, gospoda rsezej prak 
tycznej oraz licznych broszur i Innych wy 
djw niclw .

Lektorium  nie korzysta z żadnych su t 
wencyj a mimo 1o rozw ija są doskonale 
dzięki obyw atelskiem u stanow isku prele 
gontów, którzy p racu ją  bezinteresownie.

N ależy się także podziękowanie powia 
(owemu zarządowi legii inwalidów  za

W akacje w szkołach już się rozpo­
częły — zasłużony wypoczynek dla u- 
cząeej się młodzieży. Dzieci zamożniej 
szych rodziców w yjadą w góry lub 
nad morze, a  w najgorszym  razie na 
wieś w kieleckie lub olkuskie.

W miastach Zagłębia pozostaną 
tylko d/jeci rodziców biednych i bez­
robotnych.

Niewielka g rupa z tych dzieci znaj 
kuc wytchnienie i opiekę na nielicz­
nych koloniach lub półkoloniach let­
nich, reszta zas obsiadłszy rynsztoki 
wchłaniać będzie wraz z kurzem  uli er. 
nym  bakterie chorobotwórcze i cuch­
nące wyziewy podwórek.

A później — jesień i ą w młodym ar 
ganiźnre rozpocznie niszczycielską ro

nię pracy uchwalając odpowiedni sta  
tut, oraz wybrali Radę Nadzorczą i Za 
rząd Spółdzielni.

Budowa wielkich Zakładów cynko 
wych — piszą autorowie nodesłanego 
nam memoriału —winna być dokona­
ną bez względu na koniunkturę i po 
trzebne na to kapitały w iny się 
znaleźć.

W ymagają tego imperatywnie, 
bezpieczeństwo poństwa — jako 
wzgląd państwowy; zmniejszenie imp 
portu i samowystarczalność — jako 
wzgląd gospodarczy; zlikwidowani? 
bezrobocia w Olkuskim i przeobraża 
nie zgórą 1000 nędzarzy, nieszczęsnych 
ojców rodzin w twórczych obywateli 
państwa — jako wzgląd so .palny.

■BHM M HM nmanaflHM HHH

bezpłatne rozlepianie od paru  la l przez 
biuro reklam owo afiszów.

Obecne przeniesione zostało lektorium  
do domu społecznego na  Pogoni. gdzie 
laęki poparc iu  i życzliwemu stanow isku 
w iceprezydenta Almstaedta otrzym ało 
wygodne i doskonale pomieszczenie w 
Związku Legionistów.

W roku sprawozdawczym od listopada 
1938 (lo końca m aja  br. odbyło się 22 odczy­
tów tycli w ysłuchało 21.19 osób. z tego by­
ło wśród słuchaczy 163S mężczyzn i 591 ko 
biet. Przeciętn ie frekwencje, mnio prze 
n iesieniu Lektorium  w olleg!ejvzą dzclnł 
eę m iasta  u trzym ało s |ę  ua dawnym  po 
zome bo wynosi 92 osób. C yfra  nadto spo 
tykana , jeżeli chodzi o sla łe  odczyty w Za 
glębiu.

W  bieżącym  roku wygłosili odczyty na 
stepujący prelegenci pp.: Tad. Chaberko. 
Ir. A. F iuk, prof. Lud. Kam iński. M. R an

 M irsk, d r Stan. K ursa, .i. L aso ta  i
naez. TCaz, Nawrocki, prof. Bob Nytko. 
1)ror. Stef. P iotrow ski d r .P jo tr  Sm igiel-ki 
prof. Stef. P io trow ski dr. P jo tr  Srnisiileki

Kerow nictw o lektorium  spoczywa od 
sam ego początku tj. od 5 la t w ręku prof. 
A ndrzeja M aj e wsie i eg o.

botę — gruźlica.
Miejscowe społeczeństwo nie może 

dopuścić do lego. aby biedne, blade i 
wynędzniałe dzieci stały  się klientami 
i zarazem ciężarem opieki społecznej

Społeczeństwo musi mieć silnych  
i zdrowych obywateli.

Je śli wtcc chcemy uniknąć tych 
sm utnych następstw , musimy biedna 
dzieci wysłać na wieś po słońce i świ© 
że powietrze W ysiłek społeczeństwa 
w tym  roku musi być większy niż kio* 
dykolwiek, gdyż nędza wśród szero­
kich mas znacznie wzrosła.

N ie szczędźmy więc o fia r na kolo­
nie i półkolonie -letnie.

O,

DRZAZGI.

Stypendium i serce
Pamiętamy, ju k  lo jakoś wlcićlęc 

po śmierci śp. niezapomnianego dr. 
Bronisława Zieleniewskiego sosnouiee  
ka rada miejska uchwaliła jednom yśl­
nie stypendium  dlu niezamożnej mło­
dzieży, kończącej szkoły powszechne. 
Sp. dr. Zieleniew ski szczerze kochał 
młodzież, był je j praw dziw ym  przyya 
Ciic.lr.ri jako wieloletni lekarz szkolny, 
« jako działacz samorządowy zasiadał 
prawie we w szystkich  organizacjach, 
gdzie chodziło o nauczanie albo o zdro 
■wie młodzieży.

Ale uchwala uchwałą, pański gesl 
gestem, a pieniędzy jak nie było, tak 
niema.

W edług sta tutu  stypendium  tak być 
minio, że miasto wpłaci 10 lys. zł., a 
Tow arzystw o lekarskie  5 tys. zt. i ze 
odsetki z tego kapitału będą stano u I- 
ly  stypendium .

Nurazie dotrzymało słowa tylko To 
warzystw o lekarskie  i w nadchodzący 
piątek o godz. 10 w lokalu tego Towti- 
■zysiwa przy ul. 3 Maja w Sosnowcu 
dwuch abiturientów szkoły powszech­
nej Solecki i Zirnoląg otrzym ają s ty ­
pendia im. śp- Bronisława Zieleniew­
skiego.

K iedy zaś miasto w yw iąże się sa 
swego zobowiązania, trudno dociec.

A  przecież wśród radnych miasta 
są tacy, których śp. Z ieleniew ski ba­
dał' jeszcze jako sztubaków i przykła­
dał swe czujne ucho do piersi, 'jak tam  
serce bije.

M ówił potem, że chłopak zdrów, a 
tu teraz okazuje .ńę, że s tym  sercem 
jakoś nie bardzo, Cw.

 000 -

Przy głośniku
DWA KONCERTY MUZYKI KAME­

RALNEJ.

D la miłośnków m uzyki kam eralnej 
przygotow uje rad io  n a  dzień dzj*iejszjr
dwa koncerty, k tóre  mimo swego poważ 
uego ch arak te ru  przystępne będą dla sz« 
rokieh kół radiosłuchaczy. P ierw szy z 
uicli o godz. 16-20 przyniesie sonatę A-dur 
na skrzypce i fortepian  G abriela Faure, 
kom pozytora francuskiego, uchodzącego- 
za o jca im presjouizruu. W ykonawcam i 
tej sonaty  będą: M Trom bini — K ażur o 
wa. j J . Jarzębski.

Drugi koncert muzyki kam eralnej te­
go dnia o godz. 22.20 zaznajom i rad i osi u 
cha czy z rzadko kiedy w y k o n y w a n y m  
K w artetem  smyczkowym kom pozytora ro  
syjskiego R einholda G liera. Utwór ten o-  
deg ra ją  S. W łodarski. E. Skowroński, H. 
Trzonek i R. H ałber, a rtyści wchodzący 
w ekałd „K w artetu  Polskiego".

SZEF OZN PLK. KOC PRZEMÓWI 
PRZE RADIO.

Szef O bozu  jednoczenia Narodewogo 
pik. Adam Koc wygłosi dnia 22 brn. o 
godz. 17.35 przed m ikrofonem  ..Polskiego 
R adia‘‘ przemówienie na tem a organize 
w ania t>rae młodego pokolenia i zadań, 
stojących przed młodzieżą polską. 

------------- oOo--------------

Dobry i a r t
MYŚLĄCY CZŁOWIEK.

  Ąch — szczebiocze Jad z ia  do przyja
eiółki — nie masz pojęcia, jak  ten Pawn 
lek m nie uwielbia. Powiedział mi, że je­
stem  zawsze jego pierw szą myślą!

— Możliwe — odpowada przyjaciółka. 
— Ale w takim  razie w idziałam  go wcza 
r a j  z jogo d ru g ą  myślą!

SPEŁNIONE M ARZENIA.
Dwaj przyjaciele la t dziecięcych spoty 

k a ja  się po w ielolctnjm  niewidzeniu. Ro* 
m owa schodzi oczywiście na wspólnie 
przeżyte chwile.

— Powiedz mi. S tasiu, — mówi! w p» 
wnej chw ili jeden z nich — czy z twoich 
m a r z e ń  dziecięcych któreś uległo spełnia 
niu?

- -  Tak. K arolu, jedno. Kiedy m atka 
ciągnęła m nie za włosy, modliłem się 
sLrytośei. żeby mi wszystkie włosy po wy 
padały. No i widzisz: jestem  teraz łysy!

Piąty rok pracy
w lektorium powszechnym w Sosnowcu

Nie szczędźmy ofiar na kolonie
W ślijmy dzieci  na  mń  po s łońce  i zdrowie
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Z a k o s z e n ie  roku szkolnego
w  przsdszkolu czeladzkim

W ub. niedziela odbyło się uroczy­
ste zakończenie toku szkolnego w 
przedszkolu prowadzonym przez Zwią 
zck Pracy Obywatelskiej Kobiet w 
Czeladzi. Skromna ta uroczystość od­
była się w nader milej i serdecznej 
atmosferze. Okolicznościowe przemó­
wienie wygłosił ks- Dudek, po czym 
popisywały się różnymi deklamacja­
mi i śpiewami dzieci.

Wszystkie dzieci otrzymały efek­
townie wykonane przez siebie robótki 
ręczne, a na zakończenie podjęte zo­
stały śniadaniem.

W uroczystości tej wzięli również 
udział rodzice dzieci, którzy ZPOK 
za poniesiony trud i ofiarną pracę sio 
żyli podziękowanie.

i
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Niezdrowa sensacja na tle zgonu ś. p. prof. Tyskiego
Czy potw ierdzą się podejrzenia rodziny zm arłego

Dokoła sprawy nagiego zgonu śp. 
orof. Tyskiego, który rozstał się .: 
rym światem w dniu 1 marca rb., wy 
tworzyła się niezdrowa atmosfera 
sensacji. Znaczna część prasy susem  
je czytelnikom, że śp. prof. Tyski zo 
stał otruty. Jedno z pism zaopatrzyło 
tę wiadomość takim tytułem:

— Czyżby znów afera frucicielsku 
w Sosnowcu? —

Wynika z tego, że Sosnowiec w o 
piniz całego kraju stanie nią po tro ­
chu iniasteui trucicieli,
(m* to najpierw Grzeszolski, teraz znów 
kto inny.

W wiadomościach o jakoby podyj 
rżanych okolicznościach, w których 
umarł śp. prof. Tyski, podano wiele 
nieścisłości.

Przede wszystkim więc nieprawdą, 
jest, że świadectwo zgonu wystawił 

dr. Biłik,
prawdą natomiast, że wystawił je  dr. 
Bilnik. Dr. Adam Bilik mieszka na 
Pogoni przy ul. Orlej i nawet me znal 
prof. Tyskiego, zamieszkałego na 
Starym  Sosnowcu, dr. Roman Bilnik 
zaś mieszka przy ul. Piłsudskiego w 
Sosnowcu i jego też wezwano do 
zmarłego.

Dr. Bilnik, nie znając ś. p Tyskie 
go jako chorego, nie chciał narazie wy 
stawić świadectwa zgonu, choć wszy­
stko wskazywało na to. że był i o u- 
dar serca, ale, jak  zwykle w takich 
wypadkach.
wystawił świadectwo dopiero po za­
kończeniu się dochodzenia policyjnego

W świadectwie tym, jak to odrazu 
przypuszczaliśmy, nie użył powiedze­
nia. iż ś.p. Tyski „rzekomo14 zmarł 
na udar serca, bo świadectwo ze sło 
wem ..rzekomo'1 nie miałoby wogóle 
żadnej wartości.

Sprawa, która zawsze jest wszezy 
nana, gdy śmierć nastąpiła nagle, 
została już dawno umorzona i wśród 
władz sądowo - policyjnych przyczy­
na zgonu nie budziła żadnych wątpli­
wości

Dopiero obecnie wszczyi i • - rodzi 
na zmarłego w przypus/ . ai io 
I  p. prof. Tyski został otruty.

Zmarły zostawił meble i nieco « 
szczędnoścj. Wszystko to przejęła g>> 
spodyni śp. Tyskiego, któremu pro 
wadziła dom przez lat kilkanaście.

Bez dachu nad głową
Rekord w sposobach eksmitowania nie 

wygodnych lokatorów osiągnął nic wątpi i 
w je właściciel posesji przy ul. 3 ąs:edz 
kiej 6 w Sosnowcu, Dawid Boruchowie?..

Borueliowicz, clicąc pozbyć sic zatniesz 
kalcgo u niego dorożkarza Pawła Ząb 
ka, kazał rozebrać szopę, w której Ząbek 
m iał pomieszczenie dla siebie, koni i do­
rożki. Pozbawiony dachu nad głową do­
rożkarz wniósł skargę do policji, w w y­
niku czego Borucbowjcz odpowiadał wczo 
raj przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu

Skazany został na dwa tygodnie aresz 
tu z zawieszeniem wykonania kary.

Po śmierci swego chlebodawcy gospo 
dyni wyszła zamąż.

Do rzeczy i pieniędzy, pozostałych 
po zmarłym rości sobie też zrozumiałe 
pretensje rodzina śp. prof. Tyskiego.

Oto, z jakich powodów została 
wszczęta sprawa, które władze muszą 
z obowiązku doprowadzić do końca. 
Czy dojdzie do ekshumacji zwłok, tru­
dno dziś coś konkretnego powiediico. 
Ewentualnie przeprowadzona ekshu­
macja może nie dać żadnych realnvch 
rezultatów, należy bowiem zważyć że 
gdyby śp. Tyski został rzeczywiście 
otruty, to w jego wypadku musiałaby 
to być trucizna szybko działająca. A 
z takiej trucizny, po czterech praw i«» 
miesiącach od chwili zgonu żadnych 
już śladów nie zostało.

Nie przesądzając bynajmniej wy­
nik ów' prowadzonego obecnie docho­
dzenia, które według wszelkiego praw 
dopodobieństwa, skończy się pow tór­
nym umorzeniem, należy zaznaczyć, 
że hałas, jaki powstał przy tej sp ra­
wie jest o tyle niebezpieczny, ze, jak 
to wiadomo z przykładu Grzeszolskie 
go. wytwarza on w opinii niezdrowe 
podniecenie.

Prowadzi ono prostą drogą do tra 
gicznego końca, po którym opinia sta 
je zakłopotana, bo już nigdy się nie 
dowie się napewno, czy rzuciła kumie 
niem ciężkiego oskarżenia na zabójcę 
czy też człowieka zupełnie niewinnego

Nie należy więc lekkomyślnie rzu 
c.ać oskarżeń, aby nie stała się komuś 
wielka a niezasłużona krzywda.

Ketonie letnie dla dziatwy szKoinjj
urządzają magistraty będziński i dąbrowski
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l a k i e r ymrnwyi
Ujęcie sprawcy napadu

NA MIESZKAŃCA SOSNOWCA.
Przed kilkunastu dniami na jednej I 

ulic w Sosnowcu dokonano napadu, na 
Stanisława Kapuścińskiego, który został 
pokłuty nożem a ponadto skradziono mU 
walizko,.

W toku dochodzeń policyjnych ustalo­
no, że napastnikiem byl Józef Gołąb, za 
mieszkały w Sosnowcu przy ul. Barba­
ry 4 Decyzją sędziego śledczego GoląU 
osadzony został w więzieniu.

Wyraził się obelżywie
O PAPIEŻE.

Szewc Ignacy Ptak, lat 48 (Sosnowiec.
ul. Dziewicza 7) znieważy! publicznie pa­
pieża. wyrażając się o uim obelżywie. O 
postępku Ptaka dano znaió poljcji.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu skazał go 
wczoraj na trzy miesące aresztu i biorąc 
jako okoliczność łagodzącą, że Ptak do- 
nuśeil się obrazy papieża w stanie pija­
nym. karę pozbawienia wolności zawie­
sił; mu na lat dwa. __________

M agistrat będziński wysyła w tym  
roku aa kolonie letnie do Okradzio- 
nowa 670 dzieci.

Pierwsza partia  dzieci chrześcijan 
skich  (chłopców) wyjedzie 1 lipea, 
druga partia  — dziewczynek 1 sierp­
nia.

Dzieci żydowskie wyjadą na kolo­
nie również w dwuch partiach : dziew 
ozynki 30 czerwca i chłopcy 30 sierp

ma
Staraniem kom. opieki nad dzieć­

mi i młodzieżą urządzone zostaną w 
Będzinie półkolonie letnie dla dzieci 
rodziców bezrobotnych. Półkolonia zo- 
slanie urządzona na Brzozowicy.

M agistrat dąbrowski urządza w tym 
roku kolonie letnie w Chorodyszu, pow 
pińczowski. Z kolonii korzy-dać będzie 
/górą 500 dzieci.

Wyjazd trzeciej partii górników
do Estonii z rodzinami

Trzecia partia górników wyjecha­
ła wraz z rodzinami do Estonii” w ub. 
niedzielę. 58 górników zabrało ze sobą 
żony i dzieci, razem U a u .sport wyno­
sił 136 osób.

Odjeżdżający otrzymali żywność 
na drogę, zaś dzieci specjalne paczki, 
w których znajdowały się m. in. słody 
cze- Sodalicja Mariańska obdarzyła 
rodziny książeczkami do nabożeństwa j 

W imieniu p. starosty, odjeżdżają- |

eych pożegnał przemówieniem na 
dworcu p. Podworski W imieniu emi 
grantów podziękował władzom pol­
skim i p. staroście za opiekę i stara­
nia w otrzymaniu pracy na obczyźnie 
p. Jończyk z Bolesławia.

Z okrzykiem ,.Niech żyje Polska" 
opuściła Olkusz trzecia partia górni­
ków, pochodzących z terenu gminy Bo 
lesław.

Wiadomości bieżące
Poniedz

22
Czerw.

DzU: Paulina 
Jutro: Agrypiny 
Wschód słońca: 3,14 
Zachód słońca 20.01

K IN A  W SOSNOWCU!
ZAGŁĘBIE — Po burzy 
ED EN : Mały M arynarz

Ręce zawiniły 
PAŁACE — Je j .Wysoko ?ć tańczy 
RIALTO — Człowiek który wiedział 
i Trudno jest łatwo zarobić.

 0()0--------

Święto morza
W CZELADZI.

Dziś, to jest we wtorek w sali zarzą­
du miejskiego o godz. 19 odbędzie się or­

ganizacyjne zebranie komitetu obchodu 
„Święta morza" wr Czeladzi. Na zebraniu 
omówiouy będzje program uroczystości 
oraz wybrany będzie komitet wykonaw­
czy.

   0()0  —

Pomór drobiu
W CZELADZI.

Ostatnio na Maderze w Czeladzi sze­
rzy się jakaś ohóroSa wśród trzody chle­
wnej. od której ginie przeważnie d r ó b  i 
prosięta.

Pomór drobiu jak gęsi. kur oraz pro­
siąt dał się we znaki najpierw mjeszkad 
com sąsiedniej Przełajbi. skąd najpraw­
dopodobniej choroba przeniosła się na 
Maderą.

N ajw iększy  wyt-ór 
R A K IE T  T E N ISO W Y C H ,

piłek, p antofli, spodni po eonach 
zniżonych

„ S T A D J O N "
Sosnowiec, 3 Maja 29, teł. 630.53

Do uozestników pielgrzymki
nauczycielskiej

NA JA SN A  UÓRE.
Powiatowy komitet pielgrzymki uau- 

czyeielskiej do CzęstoehoAyy podaje do 
wiadomości:

1) Uozestney. którzy zapisali się na li* 
eie szkół powszechnych } średnich, ja­
ko też i wszyscy, którzy nie zapisa­
li sję do tej pory zechcą łaskawie wpłacili 
po 3 zf. ocl osoby w firmie Czechowski, ni.
4 Maja w SosnowoU najpóźniej we wtorek 
dn. 22 czerwca rb. do godz. 7 wieczorem, 
ażeby móc wykupić w porę bilety kolejo­
we i zamówić odpowielnią ilość miejsc w  
pociągu

2) Zbiórka uczestników pielgrzymki 
na dworcu. Sosnowicy płn. — w czwartek, 
dn. 24 czerwca br. — punktualnie o godz.

5 rano. Tam też rozdane będą bilety kole 
.iowe i karty uczestnictwa.

3) W pielgrzymce mogą wziąć udziai 
oprócz czynnych nauczycieli także ich ro­
dziny. kandydaci do stanu naucz, i emery 
ej — nauczyciele.

Śmierć od pioruna
W CZASIE NIEDZIELNEJ BURZY.

W ub. niedzielę nad Myszkowem i oko­
licą przeszła gwałtowna burza, połączo­
na z wyładowaniami atmosferycznymi.— 
Burza zastała pasącą krowę w polu Ste­
fanię Dyja, lat 59, mieszkankę wsi Ol­
szówka, gm iny Myszków, która schroni 
ła się pod drzewo.

Pjorun uderzył w drzewo i D yja po- 
nosła śmierć na miejscu.

Czy jesteś członkiem  
L O. P. P.
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Z Z A W IE R C IA .

(z) URLOP. Z dniem wczorajszym et. 
in sir. zw. str. poż. w Zawierciu u. Euge 
niusz, Wochtman rozpoczął 5-tygodniowy 
urlop wypoczynkowy.

(z) PÓŁKOLONIE LETNIE. Odbyło 
sią posadzenie powiatowego komitetu po 
mocy dzieciom i młodzieży, na którym 
postanowiono urządzić półkolonie letnie. 
Prowadzenie ich powierzono zrzeszeniu 
powiatowemu Związku Trący Obywatel­
skiej Kobiet w Zaw erciu. Folkolonie let 
uje prowadzone będą w kilkunastu ośrod 
kach o najwyższym nasileniu bezrobocia 
Ogółem z dobrodziejstwa półkolonii let- 
r-ioh korzystać będzie 300 dzieci rodziców 
bezrobotnych i najbiedniejszych.

Poza półkoloniamj ZPOK. organizuje 
we własnym zakresie kolonie na Krze- 
miendzie, siedzibą których be.dzie budy­
nek po b_ sierocińcu wydziału powiato­
wego.

O podwyższenie płac
PRZY BUDOWIE KOLEI.

Wj ubiegłą sobotą w miejscowym in­
spektoracie pracy odbyła się konferen­
cja w sprawie postulatów, wysuniętych 
przez robotników, zatrudnionych przy bu 
dowie odcinka kolei Zawiercie — Siewierz 
— Tarnowskie Góry. a k tórą to budowę 
prowadzi firm a inż. Czarnota, Bojarski, 
Strączyński i S-ka w Warszawie.

Robotnicy zażądali podwyżki dolyeli- 
rzaśowych płac, ustalenia zasad)iiczej 
dniówki w wysokości 3 zł.,, przestrzega­
nia 8-godzinnego dnia pracy itd. Przed­
stawiciele firm y oświadczyli, że na wysu 
nięte przez robotników żądania nadeślą 
inspektorowi wT najbliższym czas je odpo­
wiedź piśmienną.

 000-------

% M YSZK O W A

Rozdanie świadectw
NA KURSIE STRAŻACKIM W M ISZ- 

KOWIE,
W  salj straży pożarnej ochotniczej w 

Myszkowie odbyło się rozdanie świadectw 
kursistom, którzy ukończyli kur- strażao 
ki. Przystąpiło do egzaminu 22 sirażaków. 
a złożyło egzamin 20. Kurs ukończyli prze 
ważnie członkowie straży fabrycznych.

Przed rozdaniem świadectw st. inslruk 
tor E. Wochtman wygłosił krótkie prze 
mówienie.

Po rozdaniu świadectw p. Zajdler Bole 
siaw wręczył instruktorow i Wochtmano 
wi jako upominek fotografią z kursu 
oraz w imieniu wszystkich wyraził podzię 
kowanie za zorganizowanie kursu, oraz 
wykładowcom za ich pracą i trudy po- 
l’iesiono w czasie wykładów..

Wianki, wyścigi, zabawa ludowa
Obchód Dnia Morza w Niwce

Stai'aniem komitetu; Ligi Morskiej i 
Kolonialnej T. K. S. w Niwce uroczysto­
ści tegorocznego uczczenia 17-ej rocznicy 
powrotu Rzeczypospolitej do wybrzeża 
Bałtyku rozpoczną się w poniedziałek 28 
bm. o godz. 18.80 zbiórką mejecowycb i 
okolicznych organizacyj na kopcu Kośeiu 
szki w Niwce. Po sygnałach syren, hej­
nale kornetów, wiwatach strzałowych, za 
paleniu ogniska na szybie Henryk, ufor 
mowany pochód przemaszeruje ulicami 
Niwkj i okol>cy_

Następnego dnia, tj. 29 bm. (wtorek) 
odbądzie sią uroczyste nabożeństwo w 
kościele parafialnym  w Niwce, wysłucha 
nie na kopcu Kościuszki okolicznych 
przemówień i przez megafony radiowo 
przemówienia Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej j  generała Sosukowskiego.

Po południu tegoż dnia o godz. 15 ej 
urządzona będzie na stadionie sportowym 
P. M. S. Zabawo ludowa, obiecująca mr e 
wesołych niespodzianek oraz szereg kon- 
kurencyj sportowych, jak to: wyścigi k a ­
jakam i 2-u osobowymi, za które przewi­
dziane są 5 nagrody, mecz piłki nożnej, 
wysejgi rowerowe na torze kołowym sta­
dionu i żółwi wyścig rowerowy, w obu 
konkurencjach ustalone są nagrody, kon 
kursowe strzelanie (indywidualne) na

strzelnicy Zw. Strzeleckiego z odległości 
50 mtr.

Z nastaniem * zmroku nastąpi zapalc-
Z nastaniem zmroku nastąpi zapale­

nie sobótek na tymże stadionie, urucho­
mienie sceny na rzece, gdzje odbywać 

s;ą bądą różne popisy, palenie sztucznych 
ogni i popisy strza/y miotaczami ognia.

O godz. 22 rozpocznie sią puszczanie 
konkursowych wianków. Najładniejszy 
wianek nagrodzony zostanje prócz upo­
minku nagrodą pieniążną w kwocie zł. 30.

Do wziącia udziału we wszystkich kon 
Kurencjach sportowych, jako też i kon­
kursu wianków m ają prawo wszystkie 
organizacje miejscowe, zamiejscowo i pry 
watne osoby. Zgłoszenia przyjm ują pp. 
Gassowskj i G rajnert -- kop, Niwka o- 
raz zarząd gminny Niwka, teł. 61489.

Zatem wszyscy ci, którzy m ają wy­
poczynki poza sobą i ci którzy wzdycha­
ją  do miłego odpoczynku, pragnąc ueicc 
choć na jeden dzień zdała od zgiełku 
a re jsk . kurzu, znajdą go właśnie na sta­
dionie P. M. S. w Niwce, położonym u 
brzegu rzeki B jalej Przemszy. Kąpiel, 
jazda kajakami, plaża, spacer, zabawa, 
rozrywki sportowe, różne popisy strażre 
kie wianki, dancing, zapewnie uraczą go-, 
śoi. Komitet.

O T W A R C IE  W Y STA W Y  „ P W .^ K  A W SPÓ ŁC ZE SN A " 
W  llA P P E R S W II.T J.

.W ystawa obejm uje bogate zbiory, 
przedstaw iające w szystkie dziedziny 
k u ltu ry  polskiej, w w ykonaniu najwy­
bitniejszych naszywek artystów .

Zdjęcie nasze przedstaw ia  komina

rza  w ystaw y p. H alinę K enar, objaś 
n iającą przedstaw icielowi rządu 
szwojcarskiego min. Bonna i min. Mo 
dzelewskiemu pochodzenie ekspona 
tów ludowych. Na praw o polskie lalki 
etnograficzne. •

f .  PH IL IPS OPPEHHEIM

Kuszące oczy 
zbrodniarki

FowieSC k ry m ln a l i r

10)
M arek rzucił okiem przez okno, 

którego szyrba p o k ry ta  była kroplam i 
deszczu. Pow ietrze staw ało się cor;iz 
gęstsze, a lam py uliczne wyglądały- 
,;uk plam y chorobliwe żółtego koloru. 
A ulicy dochodziły bardzo słabe dźwie 
ki; odgłosy ruchu ulicznego robiły 
wrażenie jakiegoś zupełnie cichego 
szmeru. N aw et od w nętrza pokoju  
zdaw ały się znajdow ać drogę male 
języczki mgły.

—- To o co pan a  proszę — powtó 
użył D ukane — nie m a na celu tylko 
mego dobra. Leży to w interesie mi­
liona innych ludzi P raca  moja nie 
może być teraz przerw ana.

— Zrobię to — przyrzekł M arek 
— im prędzej się do tego wezmę, tym 
lepie-. Jeżeli m gła stan ie  się w iększa, 
może nie będę w stanie wogóję jechać 
Czy w aucie jes t benzyna?

— Pełno — odpowiedziała dziew­
czyna.

— A co mam po tym  zrobić z a u ­
tem?

— Niech go pan zostaw i w jakim  
kolwiek garażu. Potyrn mogę po nie 
go posłać.

W yprawa z ciałem.

W  pokoju ciemność gęstniała z 
każdą chwilę. M arek nachylił się i 
podniósł ciało człowieka z podłog. 
W ydaw ał się on drobną, m izerną is to ­
tą. W łosy jego były jasne  i niem al 
koloru piasku, ry sy  tw arzy  o rdynar 
ne. u sta  w ykrzyw ione, ja k  gdyby z 
bólu. W  tyle głowy w idniała groźna 
rana  z paru  kroplam i krw i. Nic w ię­
cej.

D la M arka ciężar cia ła  byl m in i­
m alny. D ukane trzym ał drzwi o tw a r­
te, podczas gdy dziewczyna w yjrzała. 
P rzeszła  przez ko ry tarz , nacisnęła 
guzik i w inda p rzyjechała na górę.

— Nikogo pan nie spotka — szep­
nęła — ta  część budynku jest zupe ł­
nie odcięta. N aw et służąca m oja zna j­
duje się w hotelu, gdzie m ieszkam y, 
a nie tu ta j.

K iw nął głow ą i wszedł do w indy.

wlokąc swój ciężar, zeehęcony do w y­
konania powziętego p lanu  je j poże 
g aa ln y m  spojrzeniem , w którym  m a­
lowała się wdzięczność.

N a dole było w szystko tak, jak  
zapowiedział D ukane — pusta  sień, 
czekający samochód ze św iatłam i, 
tw orzącym i małą auerolą wśród gęst­
n iejącej ciemności. M arek ułożył zwi 
sającą postać na siedzeniu, nak ryw a­
jąc ją  aż po szyję pledam i — i usiadł 
po drugiej stronie, na m iejscu kierów 
cy. D ukane, k tóry  zszedł za nim n r  
dół, cofnął się, kaszląc głośno.

— Mam tu p ryw atne  połączenie 
telefoniczne 1000 YG erard, jeśli p i-  
trzebne będzie panu skom unikowanie 
się ze m ną — oznajm ił krótko.

— Zapam iętam  sobie — rzekł Ma­
rek.

— Nie pożałuje p an  tego nigdy, 
panie Van S tra tto n  — zabrzm iały P" 
żegnałne słow a Dukane.

— Mam nadzieję, że nie — odpo­
wiedziano mu z auta.

I  rozpoczęła się droga, którą Ma 
rek zapam iętał na całe życie. W ybie­
ra jąc  boczne uliczki, pojechał ku w y ­
brzeżom Tam izy aż do alei N orthum ­
berland i już po nie długim  czasie d i  
ta r ł  do bram y parku  Richmond. Z nic 
zm ierną ulgą przekonał się. iż b ram r 
jes t jeszcze o tw arta . Niedostrzeżony 
przez nikogo w jechał do parku , skie­
row ał się ku bram ie K inston, odległej 
o milę i tu ta j, p rzy  drodze — z a tr /y  - 
muł samochód.

Dokończenie zamierzonego p lanu

R A D I O
Wtorek. 22 czerwca

6.15. Audycja poranna. 12.25 Fragm en 
ty oper Moniuszki tplyly). 16.06. ..Rzeczy 
ciekawe z pięciu części św iata“ audycja 
dla dzieci. 16.20 Gabrici Faure: fe’oiiata 
op. 13 A-Dur. 16.45 ..Winniki" — nuaGto 
tytoniu" — felieton. 17.03 Koncert orkie­
stry  P. R. 1815 Piosenki operetkowe w 
UJ cc i u orkiestrowym (piyty). 19.00 „bpa 
dek‘< — skecz ótełli Olgierd. 19.15 Recital 
fortepianowy .Stanisława Szpinalskiego 
20.00 Muzyka lekka i taneczna w wyk 
orkiestry •wileńskiej. 21.45 „Przygoda Sta 
sia" — opowiada B. P rusa (cz. I-sza) 22.00 
Ario i Pieśni w wykonaniu Walentyny- , 
Walewskiej. 22 00 Re inhold Glier: K w ar­
tet smyczkowy A dar op. 2.

Środa 23 czerwca.
6.15 Audycja poranna. 12.25 Koncert or­

kiestry wojskowej. 16.00 „W literackim 
muzeum osoblwości" — szkic. 16.15 Pieśń; 
w wyk. Chóru żeńskiego ..Zjednoczone** 
16.45 „Pamiętniki żołnierzy" — odczyt. 
17.00 Koncert w wyk. zwiększonego zespo 
lu Stefana Rachonia i Anny Borey — pio 
senki. 17 50 .Samocrody i samoloty paro 
we“ pogadankę. 18.15 Muzyka lekka. 19.00 
„Słynni dyrygenci" — 10 audycja: Picr 
ro Coppela. 2000 „Na Świętojańską Sobót 
kę“ — regionalne słuchowisko. 21.00 Kon 
cert, chopinowski. 2200 „Graj muzyczko 
graj" w wyk. Krakowskego Kwartetu 
Schrammla.

----------- oOo------------

Z O LK U SZ A .

Wójt zb Skały skazany
ZA PRZYWŁASZCZENIE 3.013 ZŁ.

Sąd okręgowy w Sosnowcu na sesji 
wyjazdowej w Olkuszu skazał b. wójta 
gm. Skała koło Ojcowa. P io tra  Moraw­
skiego na 2 la ta  wiezienia i grzywną z 
pozbawieniem praw na lat 5. za przywła 
szezenie sumy zł 3013 pieniędzy skarbo­
wych i gromadzkich, uzyskanych z rzeźni

Dozorca rzeźni Jan  Katarzyński za u- 
dział w przywłaszczeniu pieniędzy, skaza 
ny został na rok wiezienia.

Wypadek na wyścigach
POD OJCOWEM.

W czasie niedzjelnego wyścigu górskie 
go pod Ojcowem, uległ wypadkowi auto- 
niohilista p. Pasclialski z Krakowa, któ­
ry przy zakrącio łamiąc barierę, wjechał 
do rowu.

Automobilista doznał wybicia kilku 
zębów i pokaleczenia. Maszyna została 
poważnie uszkodzona.

(o) KRADZIEŻ ZASEKWESTROWA- 
NYTH PRZEDMIOTÓW. Njeznany spra 
w ca włamał s:ę do składnicy urzędu skar 
bowego w Wolbromiu, skąd skradli palio 
kożuszek i in. przedmioty, pochodzące s 
sekwestru urzędu skarbowego w Olkuszu

i  *

u

w ydaw ało  mu się rzeczą potworną, 
jak im ś ohydnym  fragm entem  ponurej 
zjaw y nocnej. W ysiadł, chwiejąc się, 
przeszedł na  drugą stronę samochodu, 
podniósł ciało, przeniósł je  kawałek 
drogi przez traw nik  i w końcu poło­
ży! na ziemi, oparłszy plecami o drze­
wo. Gdy następnie w yprostow ał sio 
poczuł ze zdziwieniem, że choć to bvł 
bardzo nieznaczny ciężar, na czole j 
go pozostały wielkie krople potu. 
Sięgnął ręką do kieszeni, odszukał 
papierośnicę i zapalił pap ierosa t 
czym dowlókł się do samochodu i o t­
worzył drzwiczki. W  tym  stanął n ie­
ruchomo. Ze wszystkich potworny* h 
wrażeń, jakie dnia tego przeżył, '.o, 
którego doznał w te j chwili, w ydilo  
m u się najbardziej p rzerażające i naj 
m niej prawdopodobne. Oto, z odle­
głości kilku rtóp, z głębokiej ciemno­
ści doszedł go słaby głos:

— Nie zostaw iajcie mnie tu... da j­
cie mi koniaku... O, Boże moja głowa!

„A więc pan żyje"

Wróci! do drzew a i sta ł pochylony, 
z ręką opartą  o jego pień, w patru jąc  
się nieruchomo w leżącą postać. Roz­
poczęcie rozmowy przedstawdało, s ili 
rzeczy pewną trudność.

— A więc pan żyje? — zaczął dość 
niezręcznie.

d. c. n
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Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna p o w ie ść  sensacyjna

(Sj trzeszczenie początku powieści).
Dwom inżynierom Harzewskiemu i 

Durskiemu minio hę wynaleźć maszynę 
zapalając* na odległość.Niestety masjzyna 
la, jak ją nazwali „licha'*, została im wy 
k.....„.ona przez członków wywiadu oś- 
eieunego niejakiego Kryńskiego rei Gu- 
teriuana i Beate Krynicką, khirsj udało 
■ię ponadto nawiązać romnn® z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale najw ażniejsza część maszyny. P«w 
itnua próba wykradzenia tej scęści za­
kończyła się śmiercią Krzywaka, w któ­
rego willi zamieszkiwali chwPowo Bur- 
ski i  Haczewski. W kilka dni potem Ha- 
ezewski został porwany na ulicy i w y­
wieziony z Poznania.

Na plan całej tej afery wpadł jedy­
nie student Rntecki.

99) .
Stw ierdziw szy to. Ł a a k k i poczuł 

się osam otnionym , zdanym  n iejako  
n a  laskę zawistnego losu. Nie mini 
przy  sobie nikogo, komu mógłby za­
ufać i liczyć na  jego pomoc. .Wyczu­
wa! tylko, *e ta  sam a sieć przew rot­
ności. obłudy i podstępu, którą os:; 
czai innych, zacieśnia się wokół nego.

— Ale ją  rozerwę! — powiedział 
z głębokim' postanow ieniem  i w iarą 
w zwycięstwo. — Nie wam, pódl1, 
nikczemni pariasi, złamać groźnego, 
nieuchw ytnego szefa wywiadu... Zmie 
rżym y się, Rachmilu!...

Chwilowe poczucie w łasnej niemo 
cy rozpaliło w sercu Laniekiego żąd/.ę 
pay nu, żądzę odw etu, .pomszczenia 
zdrady i doznanej krzyw dy. W oczach

które jesżeze tak  niedaw no w yrażały 
lęk i nietajone obawy, rozpaliły  . ę 
ria nowo złowieszcze przebłyski. Ud- 
nalazł latarkę, wziął rew olw er do rę ­
ki i śmiało wyszedł na ciem ny, wio­
nący przeraźliw ą pustką , kory tarz  
podziemi.

Czujny na w szystko, powoli i o 
strożnie posuwał się wzdłuz krętych- 
zdradliw ych labiryntów  i kory tarzy .

,W ten  sposób dotarł do piw nicy, 
w której onegdaj uwięziono inżyn iera  
I  dopiero teraz, kiedy spojrzał na  k; 
grube, s tarann ie  zam knięte dźwięcz,-, 
w głowie zaw ibrow ała mu now a tny.».

— K to  wic, czy tam , za ty.tu 
drzw iam i nie znajdu je  się w łaśni* 
źródło tych żałosnych jęków , k .óre 
słyszał przed chwilą. Mozę tam  jest 
Haczewski, pozostawiony przez Rack 
tui la na łaskę losu?.. A  może... m<>ze 
tam  jest... — Żelazna wola Lanickiego 
nie była w stan ie  panować nad roz­
trzęsionym i nerwam i. Serce uderzało 
m u w piersi coraz gw ałtow niej, a 
ciałem w strząsało jak ieś dziwne, fu 
bryczne drżenie. W  roztargnien iu  clłu 
go nie mógł dopasować do kłódki od­
powiedniego w ytrycha. Gdy wre*// I a 
w ytrych  zachrzęścił w zamku i kłódka 
otw arta się lekko, przejęcie szpiega 
osiągnęło -twój. punk t .kulm om ćiyjay.

Lauicki z jakimś gw ałtow nym  po­
śpiechem popchnął Ciężkie, ’ okipą: 
drzwi piwnicy i wionące zgnilizna 
w nętrza ponurego lochu wypełniło .się 
białyni św ia tłem ...e łek try c^n e j, la ta rk i. •

Okrzyk zdumieni a wvrwal sie - *
‘ '■ ■■■■' i - ' '  -- ■■■ ■ y - . - . w r -  ‘ ■
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piersi „detek tyw a". Na słomie, w k ą ­
cie piw nicy leżał nżyuier Ludwik 
Haczewski.

W ięzień, oślepiony św iatłem  la tań  
ki, przym ru ży ł powieki i odw raca 
głowę do ściany.

— Co pan  tu  robi! — wymknęło 
się Lanickiem u to niedorzeczne Pj la ­
nie. - -  Gdzie Guterm an?..

Haczewski, osłaniając dłonią oczy 
przed rażącym  św iatłem , z e  zdziwie- 

•• riierii' spo jtzał - na przejętego, < --z*,-' 
pączkowanego szefa wyw iadu.

— Co panu jest? — rzucił zim w 
py tan ie  Lauicki. -  Czy pa; chory?..
a może głodny?..  ̂ .

Inżynieg nie odpowiadał, usiaa* 
tylko na słomie i z zaciekaw ieniem  
obserwował n ienatu ralne zachowań e 
się tego opanowanego zawsze czło­
wieka.

— Dlaczego pan tak  jęczał?
— Ja ?
— Przecież n ik t inny.
Haczewski zaprzeczył poziomym

ruchem głowy.
Lauicki, wadząc to , otworzył szero­

ko usta  i zanieruchomi&ł w bezgranicz 
nym zdum ieniu. Nie pojm ow ał już t e ­
raz tych w szystkich dziwnych w yda­
rzeń, jak ie  następow ały po sobie od 
chwili jego pow rotu do ,,diablich 
ru in“. Inżyn ier przecież nie kłam ał; 
nie m iał w tym  interesu. Skąd więc 
mogły pochodzić te  tajem nicze odgło­
sy?...

W  głowie zdezorientowanego sżp.e 
ga w ytw orzył się teraz  nieopisany 
chaos. Nie był już  w stanie p ow iązać  
ze sobą strzępów  rozbieżnych myśli.

T rw ało to wszakże krótko. Laniekl 
bowiem po tra fił szybko o tę /ąm ąć  się 
•a tego rodzaju stanu. W idział ;uż ja s ­
no, że wszystko to, co ."usłyszał od 
Św idra, pic odpowiadało praw dzie.

—• GłfziłL więc Jest RachmM? — 
m yślał z uporem , natężając um ysł do 
niebywałych granic.

N agle zaś w i lal a mu w głowie no-
. *  3 t e  - - . ■ N i  '

wa, przeraźliw ie jasn a  myśl, — W iem  
już wiem wszystko! — zawołał wy(- 
b iegając z piwnicy. Pomimo zdener* 
w o w ania, nie zapom niał zamknąć za 

sobą drzw i, aby zapobiedz ew entual­
nej ucieczce inżyniera.

■Bkgnąc teraz  korytarzem  w s tro ­
nę w ięz ien ia  Św idra, nie w ątpił ani 
na moment, że jego przypuszczenia 
mogą nie odpowiadać praw dzie. • 
Tak.-., nie inaczej, tylko św ider m u ­
sia ł ranić Ra-hm ila, gdy ten wszedł 
do jeg o ; piw nicy m yślał górąezko- 
w0. __ W praw dzie opryszek był zw ią­
zany; ale mógł przecież uciec się do 
ja k ie g o ś  podstępu i obezwładnić ilu - 
term a na. A wiec te jęki w ydaje Ba 
chmil... b i e d n y ,  poczciwy chłopak - -  
roztkliw il się-

Ale niespodzianka, jaka  spo tka .a  
teraz  Laniekiego. była zbyt bolesną, 
aby ten cały nadm iar doznanych u- 
eznć mógł wyrazić, w jednym  okrzy,- 
ku. Niezam knięta piwnica była pusta , 
a  po Rachm ilu nie można było wokół
dostrzec an i śladu.

To wszystko już było ponad ś t t /  
w ytrw ałego agenta. Zwłaszcza^ tea  
przykry  ob rsc& j^y  biwbo.?
jego niezachwianą, jak  się zdawało, 
iiipotezę, boleśnie szarpnął s ta rg a n y ­
mi nerw am i Laniekiego. Nie miał już 
sił. ani, ani ochoty, aby próbować 
rozwikłać tę  niezw ykłą zagadkę. W i­
dział tylko wyraźnie, iż spraw cą tego 
w szystkiego jest podły, przew rotny 
Świder.

Lęk, żal i zawód, jod nym słowom 
te  w szystkie p rzykre  uczucia, jak ie  
potężną, wezbraną falą przelewały, 
się w duszy Laniekiego. zlały się t e ­
raz w jedno uczucie s trasznej, n ieopa­
nowanej wściekłości. Chęć zem sty, 
nie znającej g ran ic  w swym okrucień­
stwie, dominowała nad wszystkini.

■ d. Ab !n.

Obfity połów
Złodzieje rowerów wykryci

P atro l policyjny w N jw cs zatrzym a! 
Jfctiwarda Chromego, bez stałego miejsca 
zam ieszkania, k tó ry  poszukiwany był za 
dokonan:e «ezregu kradzieży mieszkanio 
wyeh w Jęzorze. Złodzieja przekazano po 
lic ji w Jęzorze.

•  *  *

W  Sosnowcu u ję ty  został L ajbuś Szpil 
!c rg . który Stanisławowi Niedzielskiemu 
|  Działoszyc skradł z kieszeni pica złotj cli 
Kioszonkwoca. przekazano władzom ?ądo 
wyra.

W  Sosnowcu zostałj zatrzym ani Bole­
sław D rzazga (Sosnowiec, ul Konopnic 
kr ej 27) i He reel K rakow ski (Sosnowice 
ul. O strogórska 9), jako podejrzani o do 
konyw anie kradzieży rowerów. Od I) rzaz 
gi odebrano 2 row ery pochodzące z  krn  
dizoży. Ponadto  w m ieszkaniu H eleny P y  
rzowej, przyjaciółk i Drzazgi znaleziono 
większą ilość przedm jotów, pochodzących 
i  kradzieży w ośrodku zdrow ia w Sosnow 
cu- D rzazgę i K rakow skiego przekazano 
władzom sądowym.

Tragiczny wypadek motocyklowy
Dwie osoby odniosły obrażenia

W ub. niedzielę mieszkaniec Mysz 
kowa. p. Józef W ojkowski przejeż­
dżał motocyklem z Pohulanki do Mysz 
kowa.

W pewnym momencie chciała 
przejść ulicą kobieta z d Jackiem na

?ęku. .Widząc to p. Wojkowski momcu 
ałriłe zatrzym ał maszynę skutki jod 

nak były fatalne.
Cała tró jka  znalazła się na  ziemi.
K obieta z opresji te j w yszła lekko

pokaleczona, dziecko cudem ocalało, 
motocyklista natomiast wskutek u 
padku doznał ogólnyeh potłuczeń i 
stracił przytomność.

Z wielkim trudem przypiewadzooo 
go do przytomność/ i odprowadzono 
do domu.

Pierw szej pomocy poszkodowane 
mu udzielił dr. E. L ipski, pozostawia 
jąc  chorego na kuracji w domu.

Likwidacja miejskiego komitetu
pomocy bezrobotnym

,W ubiegłą sobotę odbyło się p lcnar 
no zebranie m iejskiego kom itetu porno 
oy zimowej bezrobotnym w Zawierciu. 
Na wstępie sekretarz  kom iietu p St. 
R aj czy k przedłożył opisowe i rachun 
kovve spraw ozdanie z działalności ko 
m jietu  za okres m inionej zimy.

Ze spraw ozdania w ynika, że 
na akcję doraźną w ciągu zimy wyda 
no przeszło 2l)(Mt(Mt złotych 
p rzy  czym dodać należy, że tylko 
drobna część tej sumy w płynęła z te 
renu  Zaw iercia, a resztę dołożył korni

te t wojewódzki.
Dodać należy, że najw iększą ofiar 

ność na rzecz pomocy bezrobotnym  
wykazał świat pracy  tj. pracow nicy 
fjzyczni i umysłowi, bo 
złożyli out 5# procent tego, co wpłynę 
ło na tę akcję z terenu Za\\ torem.

Z  przykrością zauważyć należy, że 
najm niej na tę akcję wpłaca i i włalci 
ciele nieruchomości.

Posiedzenie to było ostatnio, to 
też po przyjęciu spraw ozdań komite 
został zlikwidowany.

C ZŁO W IEK  P R Z E D  SĄ D E M .

Ząb mądrości

‘ l

Widzi pan tego faceta w meloniku? — 
trącił mnie stojący ze mną na ulicy pan 
Gaduiski.

— To Teofil Mrówka. Zna go pan?
— N ie znam.
— W ie pan co i  niego człowieka zt-obi

lo?
— Co!
— Dziura.
— Jakio dziura?
— Ano dziura. Zwyczajna dziura w 

uzębieniu. Jeszcze parę lat temu byl fa 
eeł pomocnikiem buchaltera. Taki sobie 
zwyczajny frajer — pompka, z którego 
każdy się nabijał. Giupi był, jak but, /. 
byle czego sę ślmał i ta głupia gębą. to 
mu się. nigdy nie zamykała. Ciągle gadał.

Do kobiet nie miał szczęścia za grosz 
Bo ani przystojny ani mądry. Inaczej o 
n|m  nie mówiły, jak tylko: „O! Ten tdi® 
ta idzie. Zaraz c zacznie o miłości gadać ■ 
AJbo: ..Ten bałwan przyszedł, co się tak 
głupio śmieje".

Pewnego razu. przy wódce, kolega wy 
bil iuu ząb. Na samym przedzie. Poszedł 
Mrówka do dentysty, ale jak usłyszał, że 
ma kosztować 2ft złotyeh, machnął ręką 
i został sizc.zerbat.y_

Śmiać sic już tak szeroko nie mógł, 
jak dotychczas, bo dziura w yłaziła na 
sam front. Ale najgorzej było z mówię 
pot. Przy .,t‘< język wpadał w dziurę i za 
ulem. Szczególnie z Ijterą ,.t miał kio 
miast ,.torba", wychodziło „łsorba’ .

Pewnego razu zaprosił Mrówkę znajo 
my na kolacje. Chłop się ucieszył, bo go  
rzadko kiedy znajomi prosili, ubrał sic 
elegancko i  poszedł.

Po kolacji obsiadły go dzieci gosj.cde 
rza i najstarszy synek, jakby nigdy nic 
pyta sie:

— Proszę pana. jak  sic nazywa ta gra 
na wyścigach

Mrówka naturalnie nie spodziewając 
sic podstępu, chciał dzieciom wyjaśnić i 
powiada; „Tsotsaliza !sor‘‘

Dzieci w śmiech! Tańczyć zaczęły z r* 
duści ,a najmłodszy synek, łapie ojca za 
szyję j jak go nie zacznie eaiować.

— Ale nam tatuś frajdę zrobił! A le sie  
uśmiałem!

Dopiero facet zrozumiał, że go gospa 
darz specjalnie na kolację poprosił, żeby 
dizeei miały tanią rozrywkę.

Poszedł smutny i postanowił więcej w 
towarzystwie nie gadać, ani się ni® 
śmiać. Gdzie przj szedł, zaciął nsta 1 
dizał. jak mumia.

Znalazł się raz przypadkowo w towa 
rzystwie, gdzie prawie nikt go nie znal 
Wszyscy się śmjelf. mówili .a Mrówka 
cierpiał, że też. gada ule może i nie puał 
czai pary z ust!

— Co to za jeden! — szeptano po ką 
taeh. — Dlaczego on nic nie mówi!

— Jakiś tajemniczy Jegomość. Pewno 
poeta — domyślały się damy,

— W ygląda na nieszczęśliwie zakocha 
nogo

— Nie. To raczej jakiś myśliciel, ucąo- 
ny.

- -  Bardzo cjekawy ezłowiek.
T nagle wszyscy zaczęli się nim intere 

suwać. Panowie spąglądali na niego /, s/.a 
cunkłem. panie zapraszały go do siebie.

A Mrówka uśmieehał się  lekko, żeby 
nie odsłaniać szczerby, przyjmował zapro
szenia i wszędzie siodzjal. jak mumia, ni® 
odzywając się ani słówkiem, 
różne domysły, aż wreszcie zaczęto przo 
bąkiwać że to jest jakiś prorok.

iióżnc rzeczy o um opowadano, suuto
Sława jego rosła, rozrywano go w b* 

w arzystwie, kobety podniecała jego taj® 
oincŁosć. a pewna córka bankiera zako­
chała się w nim na zabój. Dostał chłop 
milion w posagu, został dyrektorem ban­
ku, radnym, potem posłem i teraz jest 
bardzo -ważna f]gura.

A wszystko, uważa pan. przez głupią  
dzurę w zębach, która bo zmusiła do sani 
knięcia gęby.
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Gorąco było w Zimnymdole
podczas wesela w zagrodzie Wcisły

Mjejscowose Z im nydół w powiecie za. 
w iereiańskim  był w idow nią form alnego 
..zajazdu1* n a  zagrodą gospodarską K azi­
m ierza W cisły. W cisło w ypraw iał wese­
le. P rzybyło  na  nie k ilkunastu  nieproszo 
nych gości, k tórym  odmówiono uczestn i­
czenie w zabawie i  tańcach. W ówczas od 
p raw ien j uknuli p lan  zem sty i uzbrojeni 
w kam ienie ruszyli do zagrody W cisły.

P o  wybiciu kam ieniam i -wszystkich

szyb i wypądzeniu gości w eselnych na­
pastnicy  zdem olowali m ieszkanie gospo­
darza i  zbieglj.

N ajazd w Zim nym dole był przedm ie 
tern rozpraw y w Sądzie Okrągowym w 
Sosnowcu, k tóry  skazał uczestników naj 
ścia n a  zagrodą W cisły z 28-letnim W ła ­
dysław em  K ocjanem  n a  czele. — na sześć 
tygodni aresztu.

M E SPORTU
Pierwsz* runda rozgrywek

o puchar P. Prezydenta R. P.
Jak  pisaliśm y, w dniu  w czorajszym  ro 

zesrano  pierw szą rundą g ie r o puchar. 
Zwyeiązcy te j rundy , am  i ano wicie: W ar 
szawa, Łódź. W ilno .Wołyń. Stanisław ów  
i Śląsk przechodzą do ćw ierćfinałów  w k ić  
rycb  dołączą sią do sześćju powyższych 
drużyn: zdobywca pucharu  w r. 1987 K ra 
ków i d ru g i f in a lis ta  — Poznań. Mecze 
d rug ie j rundy  zostaną rozegrane 5 lipca. 
pó łfina ły  odbądą sią 12 września, a fina ł 
11 listopada.

K to  bądzie zdobywcą p ucharu  w roku 
1937 — dziś trudno  przewidzieć Nie w i 
dzieliśm y bowiem jeszcze tegorocznych 
reprezen tacy j K rakow a i Poznania. ktróe> 
zapewne bądą m iały  i w tym  roku  wiele 
do powiedzenia.

W  uzupełnieniu wczorajszego sprawoz 
d an ia  podajem y wyniki.
W ARSZAW A -  B IA ŁY STO K  5:3 (2:0).

W ILNO -  P O L E S IE  2:1 (0:1)..
WOŁYŃ -  LU BLIN  2:1 (0:1).

-ooooo—

8rvgada — TUR. (Mysłowice)
3:2 (0:0).

W  M ysłowicach na  boisku 09 Mysłowice 
odbyło sią spotkanie pomiądzy Iirygadą z 
Częstochowy i m istrzem  poaokrągu au to ­
nomicznego R PA . Śląska TUR. z Mysło- 

e o praw o w ałczenia z m istrzem  kielec 
i o ty tu ł tego okrągu.
B rygada w ygrała  mecz 3:2 (0:0). Nao 

gól g rą  s ta ła  potl znakiem  technicznej 
przewagi Cząstochowianki. którzy byli 
również lepsi pod wzglądem kondycyj­
nym. RKS. prow adził w d łu g ie j połowie 
meczu 2:0 ze strzałów  Strzeleckiego i 
Gwóździa. B rygada rew anżuje  Sią z rzu tu  
karnego strzelonego przez b ram karza  
K rzyku  oraz dwie dalsze bram ki zdobyte 
przez Gontkiewicza.

Sądziował p. Gi'abjński_ W ym ienione 
zespoły rozegra ją  mecz rewanżowy w Cżą 
Stochowie w dniu 24 bm. Zwycięzca spot 
Ka sią z m istrzem  okrągu ó praw o wejścia 
do rozgryw ek m iędzynarodowych.

Kolarze francuscy
ST A R T U JĄ  W B IEG U  DOKOŁA 

PO LSK I.
m iędzynarodowego wyścigu kolar­

skiego -dookoła Polski zgłosiła sią kombj 
nowana drużyna francusko — włoska w 
składzie Clemens. Robifliad (Francuzi) j 
dw aj W łosi, których nazw iska na  razie 
nie są znane.

O mistrzostwo Kicie
W STRZELANIU.

Rozegrane na  strzelnicach Związku 
Glrzeieckiego, W K S-u i Państwowego 
T artak u  ,vv K ielcach zawody strzeleckie o 
m istrzostw o m. K ielc na r. 1SJ7 dały  n a ­
stępujące wyniki:

G rupa I (kl. I I  i I I I  OS.) — koukuren 
Koks 3: zespołowe m istrzostw o zdo 

' zespól Oddz. ZS. „Ludwików" (10:36 
**t.) indyw idualnie — p. J .  Gotański (P. 
A  S. 4,35 p k t) . 

t Konkurencja PW . 2 m istrzem  rn. Kielc 
.’ r. 1937 został rów nież p. G otański (81 

>LI.).
Zespoły żeńskie: w konkurencji Kofcs 

i - a  m istrzostw o Kielc zdobył oddział 
•wiązka Strzeleckiego — Kielce (729 pkt.) 

indyw idualne - -  j. A. S tanków na (167 
pkt..

K onkurencja PW . 2: m istrzyn ią  m
Kielc została p. I. W ysocka z Kob. Kl. 
Sjrzel.

G rupa I I  (kl. I i wyborowa Ć). S.)—kon 
ku rencją  Kobs 2: m istrzostw o Krelć zdo­
był p. por. L. K ordas (934 pktJ. -* *

K pnkijrencja  PW . f  — m istrzem  Kh lc 
został p. kpt_ J . R óżański (83 pkt).

K onkurencja żeńska: pierwsze m iejsca 
zdobyła p. G. Ryśkiew icżćw na z KKS.

G mistrzostwo Zagłębia
DRUŻYN JU N IO RÓ W .

W uh. niedzielą odbyły sią dais ze roz 
gryw ki o m istrzostw o Zagłąbia drużyn ju  

m orów. W ynik i by ły  następujące:

U N IA  -  BRYNICA 2:1. 
ZA G ŁĘB IĘ  -  ZA G ŁĘBIA N K A  5:8 (3:8) 

HAKO A CH  — SA RM A CJA  2 5.
A. K. S. — PŁOM IEŃ 3:1 (1:1).

Mecz odbył sią z dwugodzinnym opeż- 
uiem wskutek nieprzybycia sędzjego.

C K. S. — CZARNI 3:2.

Mistrzostwa Polski
W T E N ISIE .

W ciągu  ostątn ich  dni w K rakow ie od 
bywały sią tem sowe m istrzostw a Polskj.

L is ta  nowych m istrzów Polski przed 
staw ia sią następująco:

G ra pojedyncza pań: Głowacka.
G ra podw ójna p ań : Rudow ska i Jądrze 

.jowska Z.
Gra mieszaną: Rudowska i Hebda.
Gra podwójna panów: Tarlowski i  Bra 

tek.
G ra pojedyńcza juniorów : K saw ery

Tłoczy ński. ' • • ’ i<
G ra podw ójna juniorów:' Ks.; Tłóćżjiń 

ski i Borowczak.
F in a ł g ry  pójedyńczej panów jeszcze 

sją nie odbył. WaJożyć w finale  będą Ileb 
da i Tarłowski_

W półfinale H ebda pokonał Tloczyń- 
skiego 6:3, 3:1. 4:8. 3:6. 6:2 i T arlow ski -- 
Spyćhałą 6:3, 6:3 6:4.

 Mi)--------

W iedoym zdanui
— W B erijn ie  wniedziełą odbyło sią 

finałowe spotkanie o m istrzostwo Nie­
miec pomiądzy zeszłorocznym m istrzem  
IFC . N orym berga i klubem  Schalke #4 
z W estfalii. Zwyeiążyło Schalke 04 2:8 
(1:0), zdobywając ty tu ł m istrza.

— W A m sterdam ie reprezentacja  E u­
ropy Środkowej spo tkała  sią z reprezen­
tacją  E uropy Zachodniej zwycjążając 
w stosunku 3:1 (1:0).

&ino-teatr „EDEN*
K om edia muzyczna

Mały m arynarz
przy udziale żeńskiej I \  P . i m ary ­

nark i wojenno;].
W roli gł.: F . Brodniew icz, M. Bog­

da, F. F e rtn e r i inni. 
l i .

Cud n ie sa m o w ito fe i
Ręce zawiniły

W  roi. gl.: L. Barym*łre. K ay F ra n ­
cis, M adge Evens

Początek I  seansu o godz. 17.30.
■ w n iedzielą o godz. 15.33. .......

P R Z Y C H O l I N I A

L E C Z N I C Z A
chorda wenerycznych i skór. „Pomoc“

została przeniesiona
Sosnowiec, ul. ii-go M aja 31.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp. w św iąta 111 
— W izyta 5 złotych. —

ELEK TR VC
w ornki poxo>tajq ic w s z f  czysta  w aw nqtra  I 
w nqtrz. bo  rów nom ierno  le m p e ro łu ro  dna  na- 

j ozyti nie dopuszcza  do  p rzy p a lan ia  się połrayy, 
•  b ro k  ognia w yklucza o k o p cen ie  lub o p o łcn lo . ,

DZIŚ
i ICgNlll „Z A C Ł gB IE * [

.Wielkie wydarzenie Filmowe! DZIŚ
Były już film y, miłosne, seiisacyjn e, dram atyczne, ale n ie było dotyeli 
czas filmu, k tóryby odsłonił ta jn ik i serca kobiecego. Tym  filmem jeat

arcydzieło wiedeńskie

ze cnakomiłą
P O  B U R Z Y

LUIZĄ ULLRICH
nie napomniani) dziewczyną 2  lombardu i z filmu 

„Niedokończona symfonia*4 
W  roi. główn.: LUIZA ULLRICH i GUSTAW  D tESSL. 

Nadprogram: Tygodnik PAT. p 0cz. o g. 18 tej. Bilety od 25 gr.

KINO „PALACE“
Przep iękna operetka wiedeńska p.ł.

W  roi. gl.:
H A N S JA R A Y  i IR E N A  AG AY 

B ilety  od 25 ge.

„RIALT0“, Warszawska 18
W ILIAM  POW ELLGINGER ROGERS 

Partnerka FR ED A  A ST AIN i KRÓL KOBIET
w filmie, k tóry  wzbudza śmiech i p  rzerażenie k tóry  bawi i zdumiewa

p* Człow iek k tóry  w ied z ia ł
II  film
Nie komedia, nie farsa, lecz wielkie święto humoru w arcyzabawnyrn 

•  J  - i  i  | filmie p. t.:
T R U D N O  J E S T  t  A T W O  Z A R O B I Ć

w roi. gł. HOKUS PO KUS jako ko nkurenci FL IP A  I FL A P A.
 Pucz. I seansu o 5.MG, w  niedzi elę o 3.00.____________________________

i f f ig K S & S  - M0 % 'Ł /Z  NABYĆ

W F IR M IE r*w w W W W W B *W  W

U U B TuE R 1
G O R N  / O B I E / K I E  GO 1 1 .  O

UW AGAł Ceny zniżone o 20 proc. tylko do dnia 15 lipca 1957.
Pożyczki p rzy j m ujem y w najw yższej cenie.

1/ROBNE OStOSZEMIA
P O S A D ^ J U I A C E

SŁUŻĄCA potrzebna z gotowaniem . P iŁ  
sudskiegp .54, gospodarz. , j i ,  
POTRZEBNY czeladnik kraw iecki na ma 
łe sztuki od zaraz,’ SosńówieĆ. W odna 5, 
m ieszkania 13. - : j

K U PN O  I S P R Z E D AŻ

SPRZEDAM  sk le p 'z  -urządzeniem. W iado
mość Sosnowice. F lo riań sk a  10. __
LODÓW KĘ sprzedam , nadającą  • sią dla 
wszystkich, s tan  dobry, niedrogo. W ia-' 
doniość Bądzin, 1 M aja 4, bloki. K ubicki. 
CUKIERŃIA-owoc&rnia wd<yrym punk 
cie okazyjnie do sprzedania. W iadomość 
w adm in is trac ji.

SPRZEDAM  zakład kraw iecki dobrze 
prosperujący ew entualnie jako  lokal han  
dlowy. W iadomość w adm in istrac ji.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y
W IĘCK O W SK I ANTONI zgubił legity . 
n iacją ' bezrobocie w ydaną w Dąbrowie.

ROŻNE

SZKOŁA .H andlow a Średnia Zawodo 
Sosnowiec. .1 M aja 25. p rzy jm uje kam! 
dat ów do pierwszej klasy. ____
RODZICE M iejskiego Prżedszkoła w D ą­
browie Górniczej sk ład a ją  serdeczne po­
dziękowanie; P. Prezydentow i Trzęsimie- 
chowi i P  W iceprezydentowi Cupiałowi 
oraz całem u Zarządowi M iejskiem u za 
szczególną opieką, jak ą  otaczano przed­
szkole.

Wydawca: Helena Monsiorska. — R id . naczelny: IV Lwierk. —- Druk- <,Kipree /'Zagłębia** Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Ren. odp.: FaiFusz Lipsk:.


